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Robotnicy działów mechanicznych Zakładów H. Cegielski

uczczq 70-łq rocznicę urodzin
Tou. J, StuHna

wspoäawodnictwem w zastosowaniu szybkościowych metod skrawania metali 
opartych na bogatych doświadczeniach radzieckich metalowców

W dniu 30 ub. m. w godz. popołudniowych w sali sto­
łówki Zakładów H. Cegielski odbyła się narada wy­
twórcza dz ałów mechanicznych z udziałem przodow­
ników pracy, racjonalizatorów, oraz przedstawicieli 
PZJPR 1 Związku Zawodowego Metalowców. Narada 
miała na celu omówienie sposobów usprawnienia pro­
cesów obróbki mechanicznej metali a zwłaszcza moż­
liwości i metod zastoswania narzędzi z twardych sto­
pów przy skrawaniu.

Obszerny referat na ten te 
mąt wygłosił kierownik nie­
dawno utworzonego w Zakła­
dach referatu twardych sto­
pów ob. Bernatowicz. Opera 
jąc się na bogatych dośwlad 
Czeniach przemysłu metalo­
wego Związku Radzieckiego, 
mówca wykazał olbrzymie ko 
Czyści, jak’e przynosi zastoso 
Wanię twardych, stopów. Ko­
rzyści te to przede wszyst­
kim przyspieszenie procesu

twardych, co przyczyni się 
poważnie do przyśpieszenia 
rozwoju tej gałęzi naszego 
przemysłu.

Referat wysłuchany przez 
zebranych z ogromnym zain 
teresowanSem wywołał oży­
wioną dyskusję. Przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy, robot 
nicy, majstrowie, technicy i 
inżynierowie z aprobatą przy 
jęli wysunięty przez prelegen

ta postulat wprowadzenia szer 
szego zastosowania narzędzi 
ze stopów twardych przy pro 
cesie skrawania. Wielu mów­
ców wskazało ną poczynione 
już w tym względzie doświad 
czenia na terenie Zakładów 
oraz na korzystne wynik 
tych doświadczeń. Kilku z 
nich wysunęło konkretne pro 
pozycje zmierzające do usunię. 
cia przeszkód, które mogłyby 
utrudniać szerok e stosowa-
nie nowoczesnych metod skra 
wania m. in. zwrócono uwagę 
na konieczność zwiększenia 
mocy silników elektrycznych 
przy maszynach oraz skiero­
wania wysTków w celu racjo 
nalnego wykorzystania obra­
biarek.

skrawania, a tym samym 
zwiększenie przepustowości Apel ob. Maleli
Warsztatów mechanicznych, 
umniejszenie kosztów zużycia 
1 ostrzenia narzędzi, lepsze 
Wykorzystanie obrabiarek o- 
raz znaczne polepszenie ja­
kości wyrobów. Idąc za przy 
kładem przodującego prze- 
•hysłu metalowego ZSRR po 
winniśmy zwiększyć wyko­
rzystanie narzędzi ze stopów

Ze szczególnym entuzjaz­
mem przyjęto przemówienie 
jednego z czołowych przodow 
ników pracy w Zakładach ob. 
Stefana Mateli, który oznaj­
mi, że postanawia uczcić zbli 
żającą się rocznicę urodzin 
Tow. J. Stalina zwiększe­
niem wydajności pracy przez 
zastosowanie wypróbowanych 
metod radzieckich metalow­
ców.

i Pomyślne wieści i rynHu miesneeo I
• Kiedy przed 10 miesiącami Rada Ministrów po- ■ 
* wzięła uchwałę w sprawie podniesienia produkcji ho- ■ 
3 dowlanej, nie każdy rozumiał, że pierwsze wyraźne 5 
5 skutki akcji, zapoczątkowanej uchwałą Rządu, dadzą : 
j się odczuć dopiero późną jesienią. A właśnie — kon- ■ 
j kretne skutki akcji hodowlanej można dopiero obecnie ; 
5 obserwować na każdym kroku. W ciągu dwu ostatnich | 
5 dni notujemy dwa fakty, które świadczą o poprawie : 
S i zapowiadają dalsze zmiany na lepsze.

Mamy na myśli rozporządzenie, które od 1 grudnia : 
J br. ostatecznie likwiduje „dni bezmięsne“ w handlu ■ 
8 — w całym kraju. Ograniczenie to zniesiono poczat- ■ 
• kowo w Warszawie, a następnie w Katowicach. Łodzi : 
i i Szczecinie, Gdyni, Gdańsku i w Krakowie. Drugim i 
S takim wydarzeniem jest otwarcie w Bytomiu pierw- ■ 
5 szego wzorcowego sklepu mięsnego.

Dziś, kiedy odczuwamy jeszcze pewne trudności na S 
i rynku mięsnym, warto przypomnieć, że „dni bez- ; 
8 mięsne“ zostały wprowadzone przed z górą dwoma • 
* laty i likwidacja tych ograniczeń następuje dopiero ■ 
• teraz, w wyniku konsekwentnej akcji Rządu. Rozpo- : 
5 rządzenie ministra handlu -wewnętrznego stanowi za- • 
5 powiedź dalszej poprawy zaopatrzenia w mięso, wędli- ■ 
• ny i tłuszcze zwierzęce. Wiemy zresztą, że dzięki ro- J 
; snącej podaży żywca — w grudniu nastąpi wydatne : 
» zwiększenie ilości sprzedawanego mięsa.
8 Otwarcie pierwszego wzorcowego sklepu mięsnego « 
8 w Bytomiu, w dzielnicy robotniczej, koło konalni „Roz- S 
j bark“ — ma swoją wymowę. Państwo dokonuje po- ; 
* ważnvch nakładów na nowoczesne wyposażenie sklenu ■ 
• — właśnie w pobliżu jednej z nrzoduiacych kopalni ; 
8 węgla — właśnie dla górników. Również i dalsze wzór- : 
J cowe sklepy przemysłu mięsnego powstaną przede ; 
: wszystkim w ośrodkach przemysłowych.

Wysiłki Rządu w kierunku uporządkowania rynku ■ 
5 mięsnego nie ograniczyły się więc do przejęcia skupu ; 
8 żywca przez spółdzielczość wiejską, do kontraktowania J 
• trzody chlewnej, ale mają również na celu usnraw : 
J nienie handlu detalicznego. Zamiast kramików — ■ 
8 sklepów rzeźniczych, przemysł mięsny odda wkrótce ■ 
8 do użytku ponad 100 nowocześnie urządzonych skle- : 
• pow, obliczonych na obsłużenie tysięcy kupujących ; 
3 dziennie. Zamiast chaotycznie rozmieszczanych kra- ■ 
8 mików rzeźniczych — państwowe sklepy oddawane 5 
8 będą do użytku planowo, z uwzględnieniem przede ; 
• wszystkim potrzeb dzielnic robotniczych. ■3 ■

„Dotychczas osiągaliśmy w 
naszych Zakładach, używając 
narzędzie z twardych stopów 
średnią prędkość ok. 100 
m/mim a najwyżej 200 
mWn przy obróbce stali — 
mówiły ob. Matei a. — Zobo­
wiązuję się dla uczczenia rocz 
nicy urodzin Wodza Sw'ato- 
wego Proletariatu przekro­
czyć szybkość skrawania 300 
m min. i przez stosowanie me 
tod radzieckich tokarzy Bort- 
kiewcza i Bykowa osiągnąć 
normalną szybkość produkcji 
300 m/min. Zobowiązuje się 
również nauczyć wszystk ch 
chętnych nowej metody szyb 
kośdowego skrawania meta- 
li“.

Jednocześnie móvrca wez­
wał towarzyszy pracy Cegieł 
szczaków“ i wszystkich meta 
łowców w Polsce do współ­
zawodnictwa w podwyższaniu 
szybkości skrawań'a i przy­
swajania cennych doświad­
czeń radzieckich robotników. 
Kończąc swój apel Stefan Ma 
tela zakomunikował, że za­
mierza pros^ o przyjęcie go 
w .poczet kandydatów do Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej.

Zebrani tokarze, frezerzy i 
heblarze jednomyślnie i z za 
pałem przyjęli wezwanie do 
uczczenia rocznicy urodzin 
Tow. J. Stalina przez przy­
stąpienie do współzawodnic­
twa w stosowaniu radziec- 
k,!ch metod ..szybkość o-wego“ 
skrawania. Wypow'edzi szere 
gu przodujących robotników 
świadczyły o zrozumieniu ol-

Hutnictwo wyłonało 
mamy/ p!an 
produkcji koksu

KATOWICE. Przemysł hut« 
niczy w dniu 24 listopada br. 
wykonał przedterminowo pań« 
stwowy plan produkcji v/ 
koksie na rok 1949. Sukces 
przedterminowej realizacji pla« 
nu jest tym większy, że w br. 
uzyskano wydatną poprawę ja« 
kości koksu.

brzymiego znaczenia zastopo­
wania tych metod dla roz­
woju naszego przemysłu meta 
lowego a tym samym dla przy 
sp eszenia budowy socjalizmu 
w Polsce.

Dyskusję podsumował dyr. 
inż. Pawlikowski, który pod­
kreśli konieczność zmobilizo 
wania na teren’e Zakładów 
wszystkich środków dla stwo 
rżenia warunków niezbęd­
nych do szerokiego zastosowa 
nia radzieck ch metod obrób 
ki metali.. (w)

...Historia par­
tii uczy nas 

przede wszyst­
kim, że zwycię 
stwo rewolucji 

proletariac­
kiej, zwycięstwo 
dyktatury pro­
letariatu jest 

niemożliwe fecz 
rewolucyjnej 

partii proleta­
riatu, wolnej od 

oportunizmu, 
nieprzejedna 

nej w stosunku 
do ugodowców 

i kapitulantów, 
rewolucyjnej w
stosunku do burźuazji i jej władzy państwowej.

Historia partii uczy nas, że pozostawienie 
proletariatu bez takiej partii oznacza pozosta­
wienie go bez kierownictwa rewolucyjnego, po­
zostawienie zaś proletariatu bez kierownictwa 
rewolucyjnego jest równoznaczne z zaprze­
paszczeniem sprawy rewolucji proletariackiej...

* * *
...Historia partii uczy nas następnie, źe par 

tia klasy robotniczej nie może spełnić roli kie­
rownika swej klasy, nie może spełnić roli orga­
nizatora i kierownika rewolucji proletariac 
kiej, jeśli nie opanowała przodującej teorii ru­
chu robotniczego, jeśli nie opanowała teorii 
marksistowsko-leninowskiej.

Siła teorii marksistowsko leninowskie] po­
lega na tym, że daje ona partii możność orien­
towania się w sytuacji, zrozumienia wewnętrz­
nego związkji zachodzących wydarzeń, przewi 
dywania biegu wydarzeń i rozpoznawania nie 
tylko tego, jak i w jakim kierunku rozwijają 
się wydarzenia w teraźniejszości, lecz również 
tego, jak i w jakim kierunku muszą się one 
rozwijać w przyszłości...

J. STALIN (Historia WKP (b)) Krótki Kurs. 3

Depesze Kongresu Jedności Ruchu Ludowego 

do Generalissimusa ]. Stalina, Prezydenta RP. B. Bieruta 

Premiera J. Cyrankiewicza, Marszałka K. Rokossowskiego
Do Generalissimusa Józefa Stalina

Moskwa — Kreml
„Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw Ludo­

wych, jednocząc masy chłopów pracujących, dla 
wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
któremu przewodzi klasa robotnicza i jej Partia 
PZPR, przesyła Ci, ukochany wodzu ludu pra­
cującego całego świata, wyrazy czci i miłości.

My, polscy chłopi pracujący, ciężko doświad­
czeni przez hitlerowski najazd i wieloletnie 
rządy faszyzmu, stoimy zdecydowanie w obozie 
pokoju, któremu przewodzi wielki Związek Ra­
dziecki.

IV wieczystej przyjaźni i sojuszu z potężnym 
Związkiem Radzieckim, widzimy gwarancję na­
szej wolności i pokoju światowego.

Przesyłając Ci, wielki wodzu światowego obo­
zu pokoju, wyrazy czci i wdzięczności, zapew­
niamy Cię, że masy chłopów pracujących w Pol­
sce zdecydowane są umacniać władzę ludowo- 
demokratyczną w Polsce, strzec jak oka w gło­
wie naszego wieczystego sojuszu z wielkim 
Związkiem Radzieckim i pod Twoim. Generalis­
simusie kierownictwem twardo bronić sprawied- 
l iw ego i trwałego pokoju.“

a

Do Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
Warszawa — Belweder 

„Uczestnicy Kongresu Jedności Ruchu Ludo­
wego, na którym dokonano historycznego zjedno­
czenia mas ludowych, przesyłają Wam, Obywa­
telu Prezydencie, wyrazy głębokiego szacunku 
i przywiązania, w dowód niestrudzonej pracy dla

dobra ludu polskiego, dla dobra zmierzającej 
do socjalizmu Polski Ludowej.

Przesyłamy Wam, Obywatelu Prezydencie, na­
sze mocne zapewnienia wytężonej pracy w kie­
runku podnoszenia gospodarczego i kulturalne­
go wsi polskiej, rozwijającej się w oparciu o gra­
nitowy sojusz robotniczo-chłopski, o który przy 
pomocy Związku Radzieckiego rozbijają się 
ohydne knowania podżegaczy wojennych, tamu­
jących nasz niezłomny pochód do trwałego po­
koju i ustroju pełnej sprawiedliwości społecz- 
nej.a *

Do premiera Józefa Cyrankiewicza, Warszawa, 
Prezydium Rady Ministrów

„Uczestnicy Kongresu Zjednoczeniowego Stron­
nictw Ludowych przesyłają Ci, Obywatelu Pre­
mierze, zapewnienia solidarnej i wytrwałej pracy 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego w budo­
waniu fundamentów pod przyszły, sprawiedliwy 
ustrój społeczny — socjalizm.“

*

Do Marszałka Konstantego Rokossowskiego 
Warszawa

„Uczestnicy Kongresu Zjednoczeniowego Stron­
nictw Ludowych, dokonawszy historycznego 
zjednoczenia ruchu ludowego, przesyłają Wam, 
Obywatelu Marszałku, wierny synu Polski Lu­
dowej — mocne wyrazy zapewnienia, że żywić 
i bronić będziemy drogą Ojczyznę naszą i stać 
będziemy twardo na straży tych postulatów, dla 
jakiąh H y, Obywatelu Marszałku, oddaliście swe 
cenne siły, i swoje wielkie doświadczenie wier­
nego ucznia, wielkiego przyjaciela pracujących 
całego świata — Generalissimusa Stalina.“

RZĄD R. P. ODPOWIADA NA BRUTALNE
wysiedlenie Polaków z Francji

WARSZAWA. Na konferencji prasowej w dniu 1 grudnia 
br. w Ministerstwie Spraw Zagranicznych rzecznik MSZ min. 
pełń. W. Grosz oświadczył, co następuję:

Jak wiadomo powszechnie, 
władze francuskie, w akcie 
bezsilnej zemsty za aresztowa- 
nie szpiega Robineau beztpraw 
nie aresztowały szereg obywa­
teli i urzędników polskich we 
Francji, których następnie — 
po zmaltretowaniu przez poli­
cję francuską — bez pozwolę« 
nia im na pożegnanie z naj­
bliższymi i zabranie najnie­
zbędniejszych rzeczy — wy« 
siedlono z Francji, nie infor« 
mująę ambasady RP w Paryżu 
ani o ich aresztowaniu, ani też 
o miejscu, do którego obywa« 
tele polscy zostali wysiedleni

Władze polskie, w odróżnię« 
niiu od tej niespotykanej me= 
tody, zastosowane] przez wła« 
dóę francuskie, zmuszore do 
zastosowania, aczkolwiek z nie 
chęcią i odrazą, metody retor»

sji — zatrzymały pewną licz« 
bę obywateli francuskich, któ= 
rych traktowały w sposób od« 
powiadający powszechnie przy 
jętym zasadom humanitarnym.

Ta różnica dwóch metod — 
francuskiej i polskiej — uwi­
doczniła się ponownie, gdy w 
dniu 1 grudnia 1949 j., Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
wystosowało do ambasady Re« 
publiki Francuskiej w War­
szawie notę, w której powie« 
dziane jest m. in.:

„W odróżnieniu od metod, 
zastosowanych przez władze 
francuskie, MSZ powiadamia 
ambasadę francuską, że • w 
dniu 1 grudnia 1949 r. zostali 
wydaleni z Polski następują­
cy obywatele francuscy:

Rateau de Mekong, Carbo­

nier Francois, Adamczewska 
Ivonne, Auf f ret Guy «Pierre- 
Jean, Beaufils Pierre, Minguet 
Liliannę, Dhumes Marc, Mil- 
czyńska Zofia, Pernone Elda.

Trzymając się swojej linii 
postępowania, Rząd Polski ko­
munikuje jednocześnie amba» 
sadzie, że:

1 wydaleni obywatele fran.
* cuscy mieli prawo zabra­

nia bagażui
O dla zaoszczędzenia rodzi« 
" nom wydalonych niewy­

gód, związanych z konieczno* 
ścią natychmiastowego wyja­
zdu, opuszczą one Polskę w 
terminie, który umożliwi rm 
zlikwidowanie swoich sprawy

O dziewięciu wydalonych 
obywateli francuskich zo* 

stanie odstawionych autoka« 
rem do Marienborn, na grani« 
cy strefy brytyjskiej, tj. do 
miejscowości,.do, której zostali 
odstawieni wysiedleni z Fran» 
cji obywatele polscy”.
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Wojny są tworem kapitalizmu

ZSRR od początku swego istnienia
prowadzi zdecydowaną i konsekwentną 
polittfkę pokojową

Przemówienie min. Wyszyńskiego w ONZ
LAKE SUCCESS (PAP). Na posiedzeniu komisji politycz 

nej Zgromadzenia Generalnego Narodów Zjednoczonych 
szef delegacji radzieckiej, min. Wyszyński, odpowiedział 
na uwagi poszczególnych delegatów w sprawie propozycji 
radzieckiej potępienia przygotowań do wojny 1 zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami.

Minister Wyszyński stwier­
dził na wstępie, że przemów e 
n:a niektórych delegatów, 
zwłaszcza Chile, Libanu, No 
wej Zelandii 1 Kanady, zmie 
rżały do wyraźnie określone­
go celu taktycznego — miały 
w oderwanych „teoretycz­
nych“ rozstrząsaniach utopić 
praktyczne propozycje Z wiąz 
ku Radzieckiego w sprawie 
utrwalenia pokoju.

Min, Wyszyński podkreśla, 
że istniejące niewątpliwie 
między wielkimi mocarstwa- 
m rozbieżności mogą poten­
cjalnie doprowadzić do róż­
nego rodzaju komplikacji i 
konfliktów. Dlatego też ci 
wszyscy, którzy rzeczywiście 
pragną uniknąć konfliktów, 
winni dążyć do tego, aby przy 
pomocy wszelkiego rodzaju 
posunięć, w tej liczbie rów­
nież przez zawarcie paktu 
między Stałymi członkami Ra 
dy Bezpieczeństwa tj. kraja­
mi, które ponoszą główną od 
powiedzialność za utrzymanie 
lub pogwałcenie pokoju — 
usunąć niebezpieczeństwo, u- 
łatwić uregulowanie rozbeż 
ności 1 zapewnić możliwość 
porozumienia.

Min. Wyszyński wykazuje 
idalej, że ZSRR od początku 
swego istnienia prowadził kon 
sekwentną politykę pokojo­
wą. Pierwszym aktem rządu 
radzieckiego było podpsanie 
„dekretu o pokoju“ 8 listopa 
da 1917 r. Propozycje te zo­
stały odrzucone przez „miłu­
jące pokój“ państwa kapita­
listyczne.

Z kolei min. Wyszyński pod 
dał druzgocącej krytyce prze 
mówienie delegata Libanu.

Delegat Libanu — ciągnął 
dalej min. Wyszyński — złoś 
liwie utrzymywał, że filozo­
fia komunizmu wychodzi z za 
łożena o nieuchronności wo­
jen. Nie rozumie on, lub u- 
daje, że nie rozumie, iż woj­
ny są tworem kapitalizmu.

Wychodząc z tej fałszywej 
przesłanki, delegat Libanu — 
jak podkreśla Wyszyński — 
dochodzi do wniosku, źe z 
państwem komunistycznym 
niemożliwa jest jakakolwiek 
współpraca. Fakty jednak za 
przeczają takiemu wniosko­
wi, gdyż nie bacząc na ist­
niejące rozb.eżności oraz róż 
nice w strukturze społecznej 
i w ideologii między ZSRR a 
państwami kapitalistycznymi, 
Związek Radziecki współpra­
cuje z szeregiem krajów ka­
pitalistycznych, pragnących 
współpracy z ZSRR na zasa­
dach równouprawnienia stron 
i poszanowania wzajemnych 
Interesów.

Min. Wyszyński podkreślił 
w tym momencie, że już w 
roku 1936 General ssimus Sta 
lin na pytanie dziennikarza

Bot ameryKahsüi finansuje 
kampanię wyborcza 
Brytyjskiej Partii Konserwatywnej

RZYM (PAP). Powołując się 
na wiarogodne źródła, dzien­
nik „II Paesse" donosi, że Ra­
da Naczelna Brytyjskiej Partii 
Konserwatywnej otrzymała od

Dalsza zwyzHg cen 
w Belgii

BRUKSELA (PAP). Na sku* 
tek dewaluacji franka belgij* 
skiego, notuje się dalszą zwyż 
kę cen w kraju. Ceny za węs 
giel dla użytku domowego 
wzrosły o 100 proc., kawy o 
30 proc., pieczywa o 25 proc 
gaś opłaty na kolejach o 10 
proc.

Hovard oświadczył, że „my 
ludzie radzieccy chcemy rze­
czywiście, aby oblicze państw 
otaczających ZSRR uległe 
zmianie, ale jest to sprawą 
samych tych państw“.

Dlaczego Generalissimus 
Stalin — pyta dalej szef de­
legacji radzieckiej — udzielił 
takiej właśnie odpowiedzi? 
Staje srię to jasne z następu­
jącego miejsca odpowiedzi 
Stalina. „My, marksiści — po 
wiedział Stalin — uważamy, 
że rewolucja nastąpi również 
w :nnych krajach, ale że na­
stąpi ona tylko wówczas 
gdy rewolucjoniści tych kra­
jów będą uważali to za możli 
we lub potrzebne. Eksport re 
wolucji to nonsens“.

Poprzez pakty wyzierają fakty

Pod dyktandem USA 
konferencja zachodnich rozłamowców 
ruchu zawodowego obraduje w Londynie

LONDYN (PAP). Poprzedzo­
na szumną reklamą pism kon­
serwatywnych, liberalnych i 
labourzystowskich, rozpoczęła 
się w Londynie konferencja 
rozbijaczy międzynarodowego 
ruchu związków zawodowych.

Już na początku obrad oka­
zało się, że konferencja odby­
wa się pod dyktandem dele­
gatów prawicowego kierow­
nictwa amerykańskich związ­
ków zawodowych AFL 1 CIO. 
Skarbnik AFL na pierwszym 
posiedzeniu dał do zrozumie­
nia, że konferencja powinna 
wstrzymać się z wysuwaniem 
krytycznych uwag pod adre­
sem programu, jaki przywieźli 
ze sobą delegaci amerykańscy. 
Dotychczasowy przebieg na­
rad świadczy o tym, że dele­
gaci Innych krajów posłusznie 
podporządkowują się dyrekty­
wom amerykańskim. Nie dzi­
wi to nikogo, gdyż — jak wia­
domo — w konferencji biorą 

amerykańskiego Chase Natio­
nal Bank pożyczkę w wysoko­
ści 10 milionów dolarów na 
przeprowadzenie kampanii 
przedwyborczej.

W kołach politycznych zwra­
ca się uwagę, że przyznanie 
takiej pożyczki mogło nastą­
pić jedynie za uprzednią zgo­
dą rządu Stanów Zjednoczo- 
nych. W kołach tych podkre­
śla się, że przyznanie pożycz­
ki potwierdzą wcześniejsze 
wiadomości o zawarciu tajne­
go porozumienia pomiędzy de­
partamentem Stanu USA, a 
Radą Naczelną Brytyjskiej Par 
t i Konserwatywnej. Porozu­
mienie to ma dotyczyć dalszej 
polityki konserwatystów.

Dla bloku anglo-amerykań 
skiego — podkreślił Wyszyń­
ski — jest rzeczą konieczną 
dowteść, że koncepcja komuniz 
mu — jest koncepcją wojny 
Tego niewdzięcznego i prze­
kraczającego jego s-ły zada­
nia podjął się przedstawiciel 
Libanu. Próba jego zakoń­
czyła się fiaskiem, gdyż kon­
cepcja komunizmu jest w rze 
czywistośc] koncepcją uni­
cestwienia wojen. Stąd właś­
nie biorą swój początek wy­
siłki przodujących ludzi na 
całym świecie, zmierzające do 
poskromienia żywiołów woj­
ny, żywiołowego działania 
prawa wojny, nieodłącznie 
związanego ze społeczeństwem 
kapitalistycznym do zmobili­
zowania wszystkich sił, aby 
co najmniej okiełznać 
nie tego prawa.

działa-

Całe przemówienie przed- 
oświadtówiciela Libanu

czył min. Wyszyński — zmie­
rzało właśnie do tego, ©by 
wybielić reakcyjną politykę 

udział prawicowi przywódcy 
związkowi, znani ze swej ak­
cji łamistrajkowej i rozbijac-

w ruchu zawodowym.klej

WL KOWALSKI
pńn listowy Wtiwii lubego

WARSZAWA. W ostatnim 
dniu obrad Kongresu Jedności 
Ruchu Ludowego, przewodni* 
czący Wy cech zakomunikował 
wśród ogólnego zainteresować 
nia, wyniki obrad Rady Na* 
czelnej Zjednoczonego Stron« 
nictwa Ludowego.

Kiedy ob. Wycech powiado« 
mił delegatów, że Rada Na« 
czelna ZŚL wybrała na prezesa 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego Marszałka Kowalskie« 
go, uczestnicy obrad po wstaw» 
szy z miejsc długą i żywioło« 
wą owacją powitali jego wy­
bór.

Również entuz j astycznie
przyjęto wiadomość, źe preze« 
sem Rady Naczelnej Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe« 
go obrany został ob. Józef 
Niecko.

315 strajków 
w roku bieżącym 
ui Stanach Ziednoczonych

NOWY JORK (PAP). Ruch 
strajkowy w Stanach Zjedno* 
czonych przybiera z każdym 
miesiącem na sile. Według 
oficjalnych danych, od stycz* 
nia do października br. włącz* 
nie zanotowano w USA 315 
strajków z udziałem około 3 
milionów robotników. Cyfry 
te są znacznie wyższe od da« 
ny:h za odpowiedni okres ubie 
głego roku, kiedy strajkowało 
1800 tysięcy robotników. 

kapitalistycznych prowody­
rów podżegaczy wojennych, 
aby przerzucić odpowiedzial­
ność za przygotowania wojen 
ne na ZSRR i kraje demokra 
cji ludowej.

Kończąc swe przemówienie, 
mim Wyszyński oświadczył: 
sens mojego wystąpienia «pro 
wadza się pokrótce do pow­
tórzenia następującej zasad­
niczej tezy:

Jakiekolwiek są prawa o- 
becnego świata mocarstw im­
perialistycznych, których pra 
wem zasadniczym jest po­
goń za koloniami, za podzia­
łem świata, za panowaniem 
nad światem, — otóż jakie­
kolwiek są te prawa, to w 
mocy ludzkiej jest, jeżeli siły 
człowieka zostaną skierowane 
we właściwym kierunku 1 
zjednoczą się — przezwycię­
żyć tę przeszkodę 1 utrwalić 
pokój, i usunąć mebezpieczeń 
stwo wojny. Choć dobrze wie 
my, że całkowicie nie można 
tego niebezpieczeństwa zaże­
gnać tak długo, jak długo ist 
nieją stosunki kapitaldstycz- 

Im bardziej pod tymne.
względem uzgodnione będą 
nasze działania i zjednoczone 
nasze siły — tym szybciej 
zdołamy dopiąć szczytnego i 
szlachetnego celu — zażegna­
nia niebezpieczeństwa wojny.

Strajk powszechny we Włoszech 
po zamordow&niu przez policję 

2 robotników rolnych
RZYM (PAP). Policja wło­

ska dokonała krwawego napa­
du na robotników rolnych w 
miejscowości Torremaggiore w 
prowincji Foggia.

W całej prowincji Foggia 0« 
głoszono we wtorek 24«godzin­
ny strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko zajściom, 
sprowokowanym przez uolicję 
w San Sevemo, w wyniku któ 
rych wiele osób zostało ran­
nych, m. in. poseł komunisty­
czny Pelosi.

Chłopi i robotnicy w Torre* 
maggiore urządzili w związku 
ze strajkiem wiec protestacyj« 
ny przed lokalem Izby Pracy. 
W pewnym momencie policja 
zaatakowała zebranych Lod*

W przerwie dyskusji na salę 
obrad Kongresu przybyła dele­
gacja wysiedlonych brutalnie 
z Francji Polaków.

Młodzież szkolna czci
70-lecie urodzin Tow. Stalina

W związku z 70«lecUm uro< 
dżin Tow. Stalina członkowie
koła ZMP Nr 15 (II lic.) przy 
'Szkołach Spółdzielczych w Po« 
znaniu zobowiązali się: dokład­
nie zapoznać się z życiem 
Wielkiego Wodza Proletariatu 
i jego wspaniałym dziełem Hi« 
storią WKP(b), podjąć opiekę 
nad dwoma kołami klasowymi 
ZMP z klss niższych, celem 
podniesienia poziomu ideolo« 
gicznego członków koła, wszy= 
scy członkowie zaprenumerują 
Miesięcznik Instrukcyjny ZMP, 
podnieść poziom w sekcjach 
koła naukowego: marksistow­
skiej i polonistycznej, wziąć 
udział w zorganizowaniu aka­
demii ku czci Tow. Stalina.

Ponadto Koło Nr 15 wezwa­
ło wszystkie inne Koła kia« 
sowę do współzawodnictwa wi 
zakresie realizacji zobowiązań!

Żadne prowokacje policji Mocha 

nie roteruia wiezóui przmźni I mitel 
między polską a francuską klasą robotniczą

WARSZAWA. Dna 29 bm. 
przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
tow. Aleksander Zawadzki, 
przyjął dwudziestosdedmio 
osobową grupę Polaków wy­
siedlonych z Francji.

„Witam was z całego serca 
— powiedział tow. Zawadz­
ki — witam was na polskiej 
ziemi w gmachu Centralnej 
Rady Zw. Zawodowych, które 
zrzeszają klasę robotniczą ca 
łego kraju. Większość z was 
długie lata przebywała poza 
krajem we Francji, którą słu 

Niemieccy kapitaliści 
odzyskują 
swą własność w Japonii

TOKIO (TELEPRESS). Gene* 
rał Mac Arthur nakazał, aby 
wszystkie niemieckie przedsię­
biorstwa w Japonii, podlegają­
ce kontroli aliantów od chwili 
zakończenia wojny, zostały 
zwrócone przedstawicielom nie 
miedklego kapitału monopoli« 
stycznego, którzy od pewnego 
czasu przejawiali ożywioną 
działalność na terenie Japonii 
Wszyscy jednak pamiętają do­
brze, że to właśnie przedstawi­
ciele niemieckiego kapitału 
monopolistycznego w Japonii 
doprowadzili do aliansu mię* 
dzy Hitlerem a Tojo.

dała do nich salwę karabino­
wą.

Dwóch robotników — Anto« 
nlo La Vacca. 1 Giuseppe La 
Medica — zostało zabitych, a 
wielu Innych odniosło rany. 
Policja wtargnęła następnie do 
lokalu Izby Pracy, gdzie are­
sztowała 38 osób, w tym 10 
kobiet

Na znak protestu przeciwko 
tym krwawym zajściom, strajk 
generalny w prowincji Foggia 
został przedłużony. Wiadomość 
o zajściach nadeszła do Rzymu 
we wtorek późnym wieczorem 

Zmiana opłat
za wczasy pracou/nicze

sznie traktowaliście, jako dr# 
gą ojczyznę. Wróciliście do 
Polski w szczególnych okolic* 
nościach, wyrzuceni brutaln'-« 
przez francuską burżuazj«’ 
przez policję Mocha. Wydala 
ni zostaliście z Francji, « 
której wolność walczyliście *

„Jeżeli mówimy o »«* 
szym przywiązaniu do Fr*®* 
cji, to mamy na myśli jej h®* 
haterski lud i piekne jego 
dycje, komunę paryską, wal* 
kę klasy robotniczej, na c®«* 
le której stoi Komunlstyczö* 
Partia Francji. Z tą Franc» 
łączą nas nierozerwalne wU* 
zy przyjaźni i miłości i d»* 
tego jestem przekonany, »• 
nikt z was nie ma do niej 
lu“.

Kończąc swe przemówień!« 
tow. Zawadzki wzniósł okrzyk 
na cześć przyjaźń; między »« 
rodem polskim i francuski^ 

Odpowiadając na słowa 9« 
witania przewodniczące^« 
CRZZ, w imieniu wysiedlę* 
nych przemówił prezes Rad? 
Narodowej Polaków we Fra® 
cji, ob. Szczepan Stec.

„Fakt wydalenia Polaki 
— powiedział ob. Stec — de* 
maskuje reakcję. Lud franci 
ski falą protestów odpowie* 
dział na brutalne metody, st« 
sowane przez rząd reakcyj* 
cy. W szykanowaniu polskie® 
elementów postępowych 
Francji współdziałała reakcji 
na emigracja polska, sanacyj* 
ni dwójkarze, którzy od da1^ 
na usiłowali rozbić nasze «®« 
regi“.

i wywołała olbrzymie oburzę« 
nie wśród robotników.

Sekretariat Włoskiej Konfe» 
deracji Pracy odbył natych« 
miast nadzwyczajne posiedzę* 
nie, na którym zapadła uchwa­
ła o ogłoszeniu 24-godzinnego 
strajku powszechnego w ca­
łych Włoszech od godz. 6 rano 
w dniu 1 grudnia.

Sekretariat Konfederacji Pra 
cy przesłał do rządu telegram, 
domagając się natychmiasto­
wego wszczęcia dochodzenia • 1 
ukarania winnych zabójstwa 

ku uczczeniu 70>lecia urodzin 
Wielkiego Stalina.

Korespondent szkolny 
Jerzy Marciniak,

WARSZAWA. Centralna Ra 
da Związków Zawodowych 
wprowadziła zmiany w syste* 
mie pobierania opłat za skie- 
rowania na wczasy pracowni* 
cze na rok 1950. Celem tej 
zmiany jest większe przysto­
sowanie opłat do zarobków 
poszczególnych grup pracow* 
niczych. Dotychczasowy sye 
stem nie różnicował o jłat dla 
pracowników, zarabiających 
ponad 25 tys. zł miesięcznie, 
płacili oni za 2«tygodniowy po 
bvt na wczasach 2800 ził.

Obecnie pracownicy zarabia« 
jący od 25 tys. zł do 35 tys. 4 
opłacają 3500 zł, zarabiający 
zaś powyżej 35 tys. zł płacą 
4200 zł.

Nieznacznie została podnie-

Ob. Stec z dumą oówiadc^ 
że pracująca emigracja pc** 
ska we Francji wierna ro^« 
ła swej ojczyźnie 1 na ziew*1 
francuskiej walczyła z wro* 
gami ^olskl Ludowej. Każd« 
osiągnięcie, dokonane w kr® 
ju odbija się głośnym eche# 
wśród Polaków na obczyźn «*

„Nie ma siły — zakończ^ 
ob. Stec — która zdolna by­
łaby oderwać naszą emigracf« 
od postępowego obozu fran­
cuskiego 1 od naszej ojczyzny 
ludowej“.

Żona Mc. Cloya 
MM Komisarza USł 
w Niemczech zach. 

kuzynhą mónelHowo 
Kanclerza z Bonn

PARYŻ (TELEPRESS). Żon« 
Johna Mc. Claya, amerykań­
skiego Wysokiego Komisarz« 
w Niemczech, jest kuzynką m« 
rionetkowego kanclerza z Bonn 
Adenauers,

Wiadomość ta podana no* 
stała w ostatnim numerz« 
dziennika „Action”, który opu* 
blikował krótkie, lecz wymow­
ne drzewo genealogiczne. 
czyna się ono na Auguści« 
Zinsserze, inżynierze — chemi­
ku, który w r. 1860 otworzy* 
fabrykę chemiczną w Hastings 
Nowy Jork. Kończy się nato* 
miast na obecnym pokolenia 
Zinsserów (których interesY 
związane są z IG Farben). P°* 
kolenie to obejmuje żon^ 
Mc. Cloya (z domu Ellen*Shay* 
man Zinsser), żonę amerykań* 
skiego ambasadora w W. BrY* 
tana, Lewisa Douglasa (z do­
mu Peggy Sharman Zinsser) o* 
raz żonę Adenauers (z dom^ 
Gussie Zinsser).

siona dopłata pracodawcy- 
która wynosi obecnie 2520 w 
dla wszystkich grup pra co w* 
niczych. Pozwoli to Funduszu* 
wi Wczasów Pracowniczych 
polepszyć w dużym stopniu 
jakość wyżywienia w ośrod* 
kach wczasowych i rozszerzy* 
działalność kulturalno-oś wiato* 
wą i sportową.

Rozszerzona została akcj« 
wczasów dla przodowników 
pracy. Będą oni mogli koizY' 
stać z bezpłatnych wczasów 
rodzinnych. W roku 1950 pro* 
jektuje się urządzenie teg® 
rodzaju wczasów dla ponad 
tysiąca robotników.

Skierowania na wczasy W 
pierwszych miesiącach 1950 X« 
wydawane są już obecnie.
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Dalekosiężny rurociąg już działa.».

iirsia ula i silml hklahi Enittii
ogrzewa mieszkania osiedla robotniczego na Dębcu

Deszcz, jaki spad} w ost atnich dniach sprawił, że góry 
plasku 1 żwiru zalegające j ezdnię ul. Wiśniowej na Dęb­
cu, stały się wilgotne i miękkie jak ciasto, a przy prowi­
zorycznych chodnikach potworzyły się brudne kałuże. 
Wszystko to w połączeniu z chłodnym przenikliwym wia­
trem dmącym od strony rozbudowującego się osiedla ZOR 
utrudniło nieco warunki, le cz nie osłabiło bynajmniej 
tempa pracy przy wykańczaniu dalekosiężnego rurocią­
gu zasilającego w gorącą wodę Instalacje centralnego o 
grzewania w blokach robotniczych.

Q am rurociąg budowa 
M ny w oparciu o do­

świadczenia poczynione w 
Związku Radzieckim jest już 
właściwie gotów. Założony 
pod ziemią wzdłuż ul. Wi­
śniowej na odcinku 1380 m 
składa się on z 2 osobnych 
rur żelaznych. W jednej z 
nich płynie gorąca woda a 
siłowni Zakładów Cegielskie­
go, w drugiej — woda ochło­
dzona z osiedla, którą po o- 
grzaniu wykorzystuje się po 
nowe. Prowadzone tu o- 
becnie prace wykończeniowe 
to zasypywanie wykopu urzą- 
dzenia kanałów odwadnia­
jących, oczyszczanie chodni­
ków itp.

Rurociąg, który przecina 
w pięciu punktach lor 

kolejowy

Oglądając teren robót 1 
rozmawiając z pracow 

alkami Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego 
mamy możność ocenić wiel­
kość dokonanego dzieła. Dale 
kosiężny rurociąg należy do 
najpoważniejszych inwesty. 
cji przeprowadzonych na te­
renie Poznania w bieżącym 
roku. Budowę rozpoczęto w 
połowie czerwca, ukończenie 
jej planowano na połowę li­
stopada. Na przeszło 2 tygod­
nie przed terminem ruro­
ciąg oddany został do użytku.

2e zadanie było niełatwe 
irożemy się o tym przekonać 
zapoznając się ze szczegó­
łami konstrukcji! rurociągu 
i przebiegiem prac przy jego 
budowie. Kanał wykopany

wzdłuż ul. Wiśniowej prze­
chodził pod jezdnią i chodni 
kami, w wielu miejscach 
trzeba było stosować specjał 
ne umocnienia. Teren budo­
wy przecinały w 4 punktach 
tory kolejowe. W jednym 
wypadku trzeba było „prze­
nieść“ rurociąg nad torami, co 
związane było z konieczno­
ścią zbudowania »pecjalnej 

konstrukcji żelaznej w kształ 
cie mostu.

Oni przyczynili się do przed- 
łernrnowego wykonania proc

O robotnikach wyróżniają­
cych się przy budowie 

rurociągu pisaliśmy już nie 
raz. Henryk Bielawski — 
twórca nowego systemu pra­
cy zespołowej przy wyko­
pach, jego brat Zygmunt o- 
raz Stanisław Wójcik — 
członkowie zespołu,, który pod 
względem wydajności pracy 
w tej dziedzinie robót wysu­
nął się na pierwsze miejsce 
w Polsce — to ludzie dobrze 
znani nie tylko w PBP ale i 
wszystkich naszych przedsię­
biorstwach budowlanych. 
Mniejsze, lecz niemniej waż­
ne dla przyspieszenia tempa

robót wyniki osiągnął zespół 
Stefana Trąbki, który pracu­
jąc przy wykopach wyra­
biał przeciętnie 350 procent 
normy, zespoły betoniarskie 
Jana Manna i Beotschera 
(250 proc. normy), zespół 
zbrojarz ki Wojtczaka (180 
proc.). Pod względem wydaj, 
ności pracy wyróżniły się 
również kobiety zatrudnione 
przy robotach ziemnych: 
Frankowska, Schtiłler, Rut­
kowska i Lawrenc.

Przykład przodujących ro 
botników i robotnic pocią­
gnął za sobą całą załogę. 
W rezultacie dobrze rozwi­
jającego się wspólzawodnic 
twa, które objęło 60 proc, 
załogi przeciętna wydaj­
ność pracy osiągnęła po­
ziom znacznie wyższy, ani­
żeli na innych budowach^

Do przedterminowego wy­
konania robót przyczyniło 
się w dużej mierze zastosowa 
nie usprawnień dokonanych 
przez robotników. Zasługuje 
tu na wzmiankę zastosowanie 
specjalnego leja ułatwiające, 
go zalewanie masą betonową 
ścian kanału. Usprawnienie 
to zaprojektował mistrz mu­
rarski Jan Tądrowski. Nie­
mniej wartościowym udosko- 
naleniem było zastosowanie 
żelaznych kleszczy do przeno­
szenia grubych i ciężkich 
płyt betonowych według po­
mysłu mistrza brukarskiego 
Dochniaka.

Nigdy nie odczuwałem przy 
pracy tyle zadowolenia

Jakkolwiek główne prace 
zostały jut ukończone, 

na ulicy Wiśniowej nadal 
trwa niezwykły ruch. Robot­
nicy PBP zasypują wykopy, 
zakładają urzą dzenia od wad 
niąjące. porządkują chodniki, 
wykonują prace dekarskie. 
Robota pali Im się w rękach.

Postanowiliśmy zakoń­
czyć wszystkie prace do 15 
grudnia — mówią. — Czasu 
wstało niewiele. Trzeba się 
»pieszyć. Termin musi być 
dotrzymany.

„Cegielszćzacy*' zamiesz­
kali na osiedlu dębieckim 
bardzo Interesowali się 
przebiegiem robót — mówi 
dekarz Ratajczak. — Przy 
chodzili tu do nas, wypyty 
wali o szczegóły konstruk­
cji I termin wykonania, 
leh »Interesowanie było 
dla nas poważnym bodźcem 
do zwiększenia wydajności 
pracy.

— Przyjemnie roH się 
człowiekowi — dodaje jego 
kolega Fertyk — gdy 

sobie wyobrazi szczęście i 
radość Cegielszczaków, ich 
żon i dzieci źyjących w cb 
szernych, jasnych, a za na 
szą sprawą — dobrze ogrza 
nych mieszkaniach osiedla 
robotniczego. Doprawdy, 
chyba nigdy jeszcze nie od 
czuwałem przy pracy tyle 
zadowolenia, ile odczułem 
go w ciągu ostatnich mie- 
sięcy.
Wyobraźnia nie zawiodła 

dekarza. Mieliśmy okazję 
przekonać się o tym ogąda- 
jąc jedno z mieszkań dużego 
bloku na Dębcu.

Wizyta wypadła akurat w 
chwili, gdy Marian Czajka, 
syn ślusarza z Zakładów H. 
Cegielskiego, uczeń 6 klasy 
szkoły podstawowej odrabiał 
zadane lekcje. On i jego mat 
ka, która wprowadziła nas 
do jasnego ciepłego pokoju, 
chętnie udzielali nam infor­
macji.

— Jeszcze przed kilkoma 
tygodniami — mówiła żo­
na ślusarza — Ogrzewanie 
było nieregularne i nieraz 
w mieszkaniu panował 
chłód. Jeszcze nigdy ire mie 
szkaliśmy w tak ciepłych 
pokojach Jak od czasu, gdy 
oddano do użytku nowowy 
budowany rurociąg.

— Zimy się nie botmy — 
dodał rezolutnie drugi syn 
ślusarza, mały Heniu, uczeń 
2 klasy szkoły podstawo­
wej, który z wyrazem apro 
baty, przysłuchiwał się sło 
wom matki
Radość 1 wdzięczność mie­

szkańców osiedla robotniczo 
go na Dębcu to najmilsza re­
kompensata, taką otrzymali 
pracownicy PBP za rzetelny 
trud włożony w budowę da­
lekosiężnego rurociągu.

W. MUczkowsM,

W piętnasta rocznicę śmierci wielkiego rewolucjonisty S. M. KIROWA
— „Dnia 1 grudnia 1934 r. o godzinie 16.27 Sergius« imperialistyczne s wyraźnym ce- 

Kirow wyszedł z biura i podążał długim, wyłożonym J
marmurem korytarzem w kierunku sali, gdzie miał refe­
rować decyzję Komitetu Centralnego w sprawie zniesie­
nia racjonowania chleba. Gdy Kirow mijał poprzeczny 
korytarz, wybiegł jakiś mężczyzna i strzelił z pistoletu, 
celując w tył głowy Kirowa. O godz. 16.30 Sergiusz Kirow 
zakończył życie.“.

W ten sposób M. Sayers i A. Kahn opisują w swoje] książce 
„Wielki spisek przeciwko ZSRR“ — ohydny mord na osobie Sergiu­
sza Mironowicza Kirowa, wybitnego działacza partii bolszewickie] 
i państwa radzieckiego — nieustraszonego rewolucjonisty, współto­
warzysza broni i przyjaciela towarzysza Stalina.

Mordercą okazał się Leonid Nikolajew, który działał z pole­
cenia kontrrewolucyjnej bandy trockistowsko-bucharinowskiej, 
związanej z państwami kapitalistycznymi

Wiatach 1929 — 1933 wykonany 
został w ZSRR pierwszy 

plan pięcioletni. Przedterminowe 
Wykonanie pierwszej pięciolatki 
było wielkim zwycięstwem partii 
bolszewickiej i narodu radzieckie-

go. Dzięki temu zwycięstwu zmie­
niło się oblicze Związku Radziec­
kiego W krótkim czasie powstał 
potężny ciężki przemysł. W tym 
samym czasie olbrzymia większość 
chłopów zrzeszyła się w kołcho­
zach i nastąpiła likwidacja klasy 
bogaczy i wyzyskiwaczy na wsi.

Te sukcesy kraju socjalizmu 
oznaczały całkowite bankructwo 
antykomunistycznych, antyra­

Z

dzieckich teoryjek trockistów, 
bucharinowców i innych zdraj­
ców, którzy byli przeciwko bu­
dowaniu socjalizmu w ZSRR i 
prowadzili w tym okresie dywer­
syjną działalność, jako piąta ko­
lumna imperializmu.
Powiązani w swe] działalności 
wywiadami państw imperiali-

stycznych, zdrajcy klasy robotni­
czej dążyli do obalenia władzy ra­
dzieckiej, do uchwycenia kierow­
nictwa w swoje ręce, do przywró­
cenia ustroju kapitalistycznego.

Ich droga zdrady zaczęła się od 
opozycji politycznej i ideologicz­
nej, od zerwania z leninizmem. 
Odstąpiwszy od jedynie słusznej 
leninowskie] linii politycznej, opo­
zycja wy rodziła się w walce z par­
tią bolszewicką w grupę kontrre­
wolucyjną 1

„przekształciła się obiektywnie 
w narzędzie trzeciej siły, skiero­
wanej przeciwko ustrojowi dyk­
tatury proletariackiej“ (Historia 
WKP (b).

Odszczepieństwo Ich stworzyło 
korzystny grunt dla działalności 
wrogich agentur i prowokatorów, 
którzy przekształcili opozycję w 
narzędzie dywersji, kierowane 
bezpośrednio przez antykomuni­
styczne, antyradzieckie ośrodki 

lem zerwania planu pięcioletnie­
go i całego budownictwa socjali­
stycznego.

Kiedy środki dywersji i sabota­
żu zawiodły, a pierwszy plan pię­
cioletni, wykonany w cztery lata 
1 3 miesiące, utrwalił socjalistycz­
ne budownictwo w ZSRR, zdrajcy 
klasy robotnicze] sięgnęli do ter­
roru. Ułożyli listę przywódców ra­
dzieckich, którzy mieli zostać za­
mordowani.

Pierwszy zbrodniczy strzał padł 
w Smolnym — wymierzony w 
SERGIUSZA KIROWA.

Kirow zawsze był w sławnej 
grupie współpracowników 

Stalina, w przodującym szeregu 
kierowników zwycięskiej socjali­
stycznej rewolucji w naszym 
kraju“ — pisał o Kirowie An­
drzej żdanow.
Wierny uczeń Lenina - Stali­

na, Kirow, całe swe życie od­
dał sprawie klasy robotniczej, 
sprawie komunizmu. Samozapar­
cia i ofiarności wymagał też od 
członków Partii. Nieustannie przy­
pominał, że nosić miano członka 
Partii, to znaczy wzmacniać więź 
z masami, często bywać tam, gdzie 
buduje się socjalizm: — w fabry­
kach, w kołchozach, uczyć masy 
i uczyć się od mas.

Bezgraniczna była miłość Kiro­
wa do towarzysza Stalina, które­
go był wiernym towarzyszem bro­
ni. W 1934 r. w referacie o dzia­
łalności WKP (b), wygłoszonym w 
Leningradzie — scharakteryzował 
rolę towarzysza Stalina w nastę­
pujących słowach:

„Trudno sobie wyobrazić gi­
gantyczną postać, jaką jest Sta­
lin, w okresie ostatnich lat, od 
czasu, kiedy pracujemy bez Le­
nina, nie ma ani jednego mo­
mentu przełomowego w naszej 
pracy, ani jednej inicjatywy, 
ani jednego hasła, czy kierunku

w naszej polityce, którego auto­
rem nie byłby towarzysz Stalin“. 
Zabójstwo Sergiusza Kirowa 

było wielkim wstrząsem dla Par­
tii, dla narodów ZSRR 1 całego 
ruchu robotniczego. Skrytobójczy 
mord, dokonany przez faszystow­
skich najemników był sygnałem 
ostrzegawczym dla Partii, otwo­
rzył oczy na wielkie niebeznie- 
czeństwo, grożące socjalistyczne­
mu państwu. W liście do organi­
zacji partyjnych Komitet Central­
ny wezwał do skończenia z opor- 
tunlstyczną beztroską. Czytamy 
w nim:

„Potrzeba nam nie beztroski, 
lecz czujności, prawdziwej bol­
szewickiej czujności rewolucyj­
nej“.
Partia bolszewicka, uzbrojona 

w rewolucyjną czujność, wypo­
wiedziała ostrą walkę wszystkim 
wrogim elementom. Tępiąc agen­
tów imperializmu i wrogów Partii 
oraz nieubłaganie zwalczając 
wszelkie 
partyjnej 
mocniej 
Pod jej 
radziecki 

odchylenia od linii 
— WKP (b) jeszcze 
zwarła swe szeregi, 
kierownictwem naród 

wykonał zwycięsko dru-
gi plan pięcioletni i zbudował bez- 
klasowe społeczeństwo socjali­
styczne. Zwycięstwo to stało się 
możliwe dlatego, że towarzysz 
Stalin nauczył Partię nie dosta­
wać zawrotu głowy od sukcesów, 
widzieć zawsze wroga klasowego 
i umieć łamać jego zacięty opór.

* * *

Dziś, w piętnastą rocznicę 
śmierci Kirowa, aktualne są 

nadal dla ruchu robotniczego na­
uki, jakie partia bolszewicka wy­
ciągnęła po jego zamordowaniu. 
Aktualne są przede wszystkim dla 
nas. żyjemy bowiem w okresie, w 
ktprym imperialiści organizują na 
wielką skalę zamierzoną dywersję 
w obozie antyimperialistycznym. 
Do naszych szeregów usiłuje prze­
niknąć wroga agentura» by rozsa­

dzać nasz ruch od wewnątrz 1 by 
zahamować i unicestwić nasze bu­
downictwo. Agentura imperiali­
styczna działa metodami, . żywo 
przypominającymi metody, jakie 
kontrrewolucyjne siły stosowały 
w wralce przeciwko władzy radziec­
kiej przed 15 laty. Agentura im­
perialistyczna planuje i organizu­
je spisek, dywersję 1 mordy naj­
wybitniejszych działaczy ruchu 
robotniczego.

Z ręki prowokatora zginął 
przed 7 laty Pierwszy Sekretarz 
Generalny PPR, tow. Nowotko. 
Prowokatorzy i agenci titowscy 
planowali zamordowanie na 
Węgrzech tow. Rakosi^go, Far- 
kasa i Gero.

Przed 15 laty Partia bolszewic­
ka unicestwiła wrogą imperiali­
styczną agenturę dzięki temu, że 
zmobilizowała czujność całej kla­
sy robotniczej, całego ludu pracu­
jącego do walki z tą agenturą. 
Do takiej samej czujności rewolu­
cyjnej wezwało całą naszą klasę 
robotniczą i cały polski lud pra­
cujący — Trzecie Plenum KC 
PZPR.

Do wzmożenia rewolucyjnej 
czujności wezwało wszystkie par­
tie robotnicze i komunistyczne 
Biuro Informacyjne. W uchwa­
łach Biura czytamy:

„Biuro Informacyjne uważa, 
źe jednym z najważniejszych 
zadań partii komunistycznych 
i robotniczych jest maksymal­
ne zaostrzenie rewolucyjnej 
czujności w swych szeregach, 
demaskowanie i wy karczowanie 
elementów burżuazyjno-nacjo­
nalistycznych i agentów impe­
rializmu, bez względu na to, ja­
kim sztandarem się osłaniają“. 
Składając hołd pamięci Sergiu­

sza Kirowa —klasa robotnicza 
Polski i całego świata zdecydowa­
na jest do końca zrealizować re­
wolucyjne hasło: WZMÓC CZUJ-
NOŚĆ! B.X
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JtoraspondaHci robotwczy „Qazaty ^Poznańskiej,“
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III Plenum KC PZPR 
zmobilizowało całą Partię, 

r wszystkie jej ogniwa wo­
kół zagadnienia czujności 
rewolucyjnej, wskazało ca- 

c tej Partii, jak demaskować 
b wroga klasowego, jak z 

nim walczyć.
U Uzbrojeni w nauki ostat­

niego Plenum, robotnicy 
naszych fabryk coraz pew- 
nM t śmielej demaskują w 
swoich środowiskach za­
niedbania wynikające z 
braku czujności.

5 Uzbrojeni w nauki Ple- 
' num wskazują oni na to, źe 
' „bumelanctwa“, braku dy­
scypliny pracy nie należy 
tłumaczyć obiektywnymi 

. przyczynami, źe jest ono 
często nawet wynikiem ro- 
boty wroga klasowego;

' wskazują na to, że marno­
trawstwo oraz zdarzające 

' się na fabrykach wypadki 
psucia maszyn i postojów, 
nie są przypadkowe — a 
raczej świadomą, systema-
tyczną robotą wroga kla- 

i sowego. Wskazują oni na 
to, źe przejawy dygnitar-^

Warezisły PSS w Poznaniu siaj; heztzjaaie 

a wozy remontuje się w Opolu
lub w Gdańsku

Robotnicy warsztatów PKS 
w Poznaniu z całym en-tuzjaz 
mem przystąpili do współza­
wodnictwa. Zdawało się, że 
pracy dla wszystkich wy star

Rada Zakładowa 

zbiera datki 
na upominek 

dla... dyrektora
Na łamach naszej gazety 

Już kilkakrotnie piętnowali­
śmy ssaobserwowane w po­
szczególnych zakładach pra­
cy objawy tak zw. datko* 
manii, czyli okazyjnych zbió 
rek pieniężnych, które de­
moralizująco wpływają na 
pracowników, zresztą orga­
nizowano często wbrew ich 
woli. Dzisiaj publikujemy 
podobny wypadek, jaki miał 
miejsce w Zjednoczonych 
Zakładach Rowerowych nr 7.

Przedsiębiorstwo to opu­
ścił parę dni temu dotych­
czasowy naczelny dyrektor 
Zakładów — inż. Sobieski. 
Nie znamy powodów, dla 
których inż. Sobieski zrezy. 
gnował ze swego stanowi­
ska, lecz wiedząc, że posia» 
da on dobrze prosperującą 
wytwórnię wiecznych piór, 
możemy śmiało przypusz­
czać, że nie „odbije się*' to 
specjalnie na jego kieszeni.

Na parę dni przed odej. 
ściem dyrektora z Zakładów, 
w dniu wypłaty kilku „gor­
liwych” współpracowników 
dyrektora zawiesiło na 
drzwiach biura personalnego 
pisemko, wzywające wszyst. 
kich zatrudnionych do skła­
dania dobrowolnych datków 
pieniężnych na... zakup upo­
minku dla odchodzącego dy. 
rektora. Aby wezwanie to 
nabrało urzędowej mocy, 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej podpisał je, kładąc 
równocześnie pieczątkę.

W myśl okólnika Prezesa 
Rady Ministrów piętnujemy 
wszelkie zbiórki organizowa­
ne w zakładach pracy, do» 
magając się równocześnie 
od POP przy Zakładach Ro­
werowych wyciągnięcia od« 
powiednich konsekwencji w 
stosunku do przewodniczące­
go Rady Zakładowej. Zagad 
nianie czujności ma tu sze­
rokie pole do popisu. Nale- 
ży przestrzegać, by pieczę­
cie były używane dla odpo* 
wiednich celów.

M. Dobro go jski 
korespondent fabryczny 

stwa, samouspokojenia, że 
nieczułość na bolączki ro­
botników wynika z oder­
wania się ludzi na kierow­
niczych stanowiskach od 
szerokich mas robotni­
czych.

Uzbrojeni w nauki Ple­
num, robotnicy naszych 
fabryk wskazują, że wszy­
stkie te zaniedbania wyni­
kają z niedostatecznej czuj­
ności wobec wroga klaso­
wego, źe jedyną drogą 
zmierzającą do zmiany te­
go stanu rzeczy jest pod- 
siesienie dyscypliny pracy, 
kontrola wykonania, a 
przede wszystkim wzmo­
żenie szkolenia ideologicz­
nego, podniesienie go na 
wyższy poziom.

Pośród robotników wal­
czących z zaniedbaniami 
wynikającymi z braku 
czujności rewolucyjnej, 
znajdują się także kores­
pondenci fabryczni i zakła­
dowi „Gazety Poznań- 
sfciej“.

Oto co piszą oni na ten 
temat:

czy, gdyż zawsze stało w war 
sztatach kilka wozów do re­
montu. Tymczasem okazuje 
się, źe po wprowadzeniu 
współzawodnictwa nie ma dla 
wszystkich robotników w war 
sztatach dostatecznie pracy.

Jaka jest przyczyna tego 
stanu rzeczy? Oto wozy po­
trzebujące remontu wysyła 
się do naprawy do innych 
warsztatów, np. do Opola lub 
Gdańska, a tymczasem robot 
nicy w warsztatach poznań­
skich chodzą bezczynnie lub 
zajmują się niefachowymi pra 
cami.

Taki sposób remontowania 
wozów łączy się z poważny­
mi kosztami 1 jest przejawem 
marnotrawstwa w najwyż­
szym stopni. Robotnicy war 
sztatów PKS czekają na wy­
jaśnienie Dyrekcji w tej spra 
wie. czekają na zmianę tego 
systemu pracy.

J. Marszałek
korespondent zakładowy

0 rewolucyjną czujność 
w Wytwórni PMT

Jeszcze 3 m-esiące temu zda­
wało się, że w Wytwórni 
P. M. T. było wszystko w naj­
lepszym porządku. Dopiero, 
kiedy na interwencję Komi­
tetu Miejskiego PZPR wybra­
no nowego sekretarza podsta 
wowej organizacji partyjnej — 
wyszło na światło dzienne 
wiele niedociągnięć wynikłych 
z braku czujności w Wytwór­
ni.

Przede wszystkim stwierdzo­
no brak dotychczasowej opie­
ki podstawowej organizacji 
partyjnej nad uczestnikami 
współzawodnictwa i przodow­
nikami pracy. Obecnie z ener­
gią przystępuje się do napra­
wy tych stosunków. Poza tym 
postanowiono zwalczyć obja­
wy tzw. bumelanctwa. W związ 
ku z tym w Wytwórni wywie­
szono spis pracowników, spóź­
niających się do pracy, przez 
co spadły wypadki absencji 
o 80%.

Dotychczasowe niedbalstwo 
powodowało, że w tytoniu 
często znaleźć można było 
różne „dodatki" jak gwoździe, 
sznurki itd. Szczególnie w przy 
rządzalni w grupie kobiet pra­
sujących liście tytoniu zdarza­
ły się podobne wypadki, które 
obecnie dzięki wzmożonej 
czujności zredukowano do mi­
nimum.

Byłoby wskazane, aby na 
plantacjach tytoniu czuwano 
również nad tym, by surowiec 
tytonlo^vy, pakowany w bele 
przychodził do Wytwórni nie

— PARTIA NASZA ZDOLNA JEST DO WYKONA­
NIA ZADAŃ, KTÓRE STAWIA PRZED NIĄ OBECNY 
OKRES DZIEJOWY — OKRES BUDOWNICTWA SO­
CJALIZMU. ALE WARUNKIEM WYKONANIA TYCH 
ZADAŃ — PODSTAWOWYM WARUNKIEM, O KTÓ­
RYM NIE WOLNO ZAPOMINAĆ ANI NA CHWILĘ — 
JEST CZUJNOŚĆ BOJOWA CAŁEJ PARTII I KAŻDE­
GO JEJ OGNIWA. NIE WOLNO NAM ANI NA CHWI­
LĘ SPUSZCZAĆ Z OCZU WROGA KLASOWEGO 
I JEGO CHYTRYCH PODSTĘPNYCH POSUNIĘĆ. 
BYĆ CZUJNYM! — OTO NAKAZ, KTÓRY POWINIEN 
TOWARZYSZYĆ NIEUSTANNIE KAŻDEMU Z NAS, 
ZARÓWNO W KAŻDYM MOMENCIE PRACY PAR­
TYJNEJ, JAK I NA KAŻDYM KROKU ZESPOŁOWE­
GO CZY OSOBISTEGO ŻYCIA. DOPÓKI WRÓG 
KLASOWY ISTNIEJE I DZIAŁA — TRZEBA BYĆ 
CZUJNYM — TO ZNACZY PRZYSPIESZAĆ ZAGŁADĘ 
IMPERIALISTÓW, TO ZNACZY UMACNIAĆ ZRĘBY 
BUDOWNICTWA USTROJU SOCJALISTYCZNEGO.

Z referatu tow. B. Bieruta 
na III Plenum KC PZPR

Robotnicy Zielonogórskich Zakładów Budowy Studzien 

demaskują swego kierownika — wroga klasowego
Wytyczne III Plenum KC 

PZt’R, a przede wszystkim his 
stoiyczny referat tow. Bieruta 
o metodach wroga klasowego 
w rozbijaniu ruchu robotnicze 
go od wewnątrz, o sabotażu 
gospodarczym i o płynącej 
stąd konieczności wzmożenia 
czujności, przykuł uwagę to* 
warzyszy z Zakładu Budowy 
Studzien w Zielonej Górze. 
Referat był już pierwszego 
dnia czytany przez robotni* 
ków. Jego konfrontacja ze sto 
sankami w fabryce ujawniła, 
jak mało starali się ootych» 
czas towarzysze zapobiegać 
wypadkom sabotażu, dygnitar* 
skich chorób oraz świadomej 
robocie fozbijackiej.

TOW. DWORNICZAK 
WYKRYWA SABOTAŻ 

GOSPODARCZY
Tow. Dworniczak pracował 

jako majster we Wrocławiu 
gdzie Zakład przepi owędza 
instalacje w fabryce sztuczne® 
go jedwabiu. W czasie pracy 
tow. Dworniczak spostrzegł, że 
rury jakie kierownik zakładu, 
ob. Bal każę wysyłać do Wroc 
ławia, nie odpowiadają wy* 
miarom przekrojów. Zwrócił 
na to uwagę ob. Balowi, który 
jednak na nią nie zareagował. 
Dopiero zdecydowana postawa 
organizacji partyjnej zapobie­
gła wysyłce rur do Wrocła* 
wda.

Teraz sprawa stała się ja* 
sna. Ob. Bal, który prowadzi 

zanieczyszczony.
Dotychczas nie opanowano 

jeszcze zjawiska awarii, które 
wynikają z używania nieodpo­
wiedniego surowca — bobiny 
przy produkcji gilz i papiero- 
sów. Bobina dostarczana przez 
fabrykę papieru w Żywcu przy 
chodzi do Wytwórni podziu­
rawiona przez co zrywa się, 
powodując przerwę w produk- 
cjd,

Józef Biegański 
korespondent fabryczny 

Brak (zu naści 
spowodował 
kradzież opon 
m garażu RSW „Prasa"

Parę tygodni temu z garażu 
RSW „Prasa" przy ul. Kantaka 
dokonano kradzieży 2 opon 
samochodowych. Sprawcy kra­
dzieży wyłamawszy drzwi ga­
rażu dostali się do wewnątrz, 
po czym po kilku godzinach 
myszkowania wynieśli stam­
tąd opony.

Dziwi mnie, dlaczego kie­
rownictwo administracji RSW 
„Prasa", a szczególnie garażu 
nie postarało się, by drzwi za­
bezpieczyć przed kradzieżą. 
W przyszłości może się zda­
rzyć, że oprócz tych opon 
zniknie również ,»• samochód.

swoje prywatne przedsiębior­
stwo studniarskie w Solicach- 
Zdroju ubiegał się bezskutecz« 
nie o pracę we Wrocławiu. 
Nie otrzymawszy jej, starał 
się sabotować roboty Zakła. 
dów.

WRÖG CHWYTA SIĘ 
rożnych Środków

Ob. Bal jest przykładem 
wroga klasowego, który chwy­
ta się różnych środków, aby 
poderwać zaufanie mas do 
Partii i Polski Ludowej.

Prowadzenie przedsiębior­
stwa w SólicachsZdroju wy ma 
gało stałego nadzoru. Ob. Bal 
nadzorował je wyjeżdżając na 
delegacje służbowe pod pre­
tekstem inspekcji ro-bó? z akia* 
dowych.

Oto co wykazały inspekcje 
robót zakładowych, pizepro* 
wadzone przez tow. Lubiń* 
skiego:

W wytwórni PMT wywieszono tablicę, na której wypisuje się 
nazwiska „spóźnialskich". Frzyk ład ten powinien znaleźć naśla­
dowców w innych zakładach pra cy.

, ,Nie pozwolimy aby nas krępowano
w słusznej krYż¥©e"

Gazetka ścienną Poznań­
skich Zakładów Ceramiki: 
Czerwonej redagowana od 
niedawna, spotkała się z róż­
nymi zdaniami pracowników. 
Pierwszy numer traktujący 
o sprawach ogólnych, przyj ę 
ty był na ogół biernie. Drugi 
numer, omawiający interesy 
przedsiębiorstwa £ pracowni­
ków, krytykujący niedocią­
gnięcia, spotkał się z dużym 
za;mtereśowani:em, dyskusją, 
pochwałami i krytyką.

Na szczególną uwagę zasłu 
guJe wrogie nattawienie do 
gazetki ściennej szefa działu 
produkcji ob. Hipolita Pio­
trowskiego. Ob. Piotrowski za 
interesowany artykułem oma 
wiającym kwestię remanen­
tów (który dotyczył również 
jego osoby), wpadł do świetli 
cy z zapytaniem: „Gdzie jest 
artykuł o nas?“. Odpowiedź,

Skończyć z kumoterstwem 
w Zarządz ę Miejskim w Poznaniu

W Zarządzie Miejskim w 
Poznaniu w zastraszający spo 
sób rozpanoszyło się kumo­
terstwo. Swoisty rekord biją 
tu wydziały personalny i o- 
piekj społecznej. Niektórzy 
pracownicy wydziału opieki 
społecznej dostają specjalne 
przydziały mięsa. Kto się o 
to postarał, skąd, i dlaczego 
tylko niektórzy pracownicy 
je dostają? Jaki miernik de­
cyduje o tym, kto może otrzy 
mać specjalne przydziały, a 
kto nie?

Następnym objawem kumo 
terstwa, panującego szczegół 
nie w wymienionych wydzia­
łach, to przyjmowanie intere 
santów nie według kolejności 
lecz według „widzimisię“ na 
czelników i referentów. Jest

Zakłady Silesia w Żarach: 
Robota jest stale przerywana 
gdyż ob. Bal poumieszczał tam 
robotników zo swego prywat­
nego przedsiębiorstwa. Kiedy 
nadarzyła się korzystniejsza 
robota prywatna zabierał lu­
dzi z powrotem do swego 
przedsiębiorstwa. W wyniku 
tego kosztorys robót był już 
kilkakrotnie zmieniany.

Starostwo Powiatowe w Za­
wierciu: Umowa o budowę 
studzien podpisana na ślepo 
bez zapoznania się z warun­
kami na miejscu. Zakład po­
niesie przez to ponad milion 
złotych strat. Nikt nie zß* 
troszczył się o to, gdzie robot 
nicy będą mieszkali i czym 
będą dojeżdżali do miejsca 
pracy.

Tow. tow. Scisłowskl 1 Nie- 
przedzki z Rady Zakładowej 
dostroili swą działalność do 

że cała gazetka jest o nas nie 
zadowoliła go, wobec tego za 
pytał: „Gdzie jest artykuł o 
mnie?“ Po pobieżnym prze­
czytaniu danego artykułu ob. 
Piotrowski stwierdził, że ar 
tykuł jest nieścisły. Przedsta 
wiciel komitetu redakcyjnego 
poinformował go, że w tym 
wypadku należy odpisać w 
formie drugiego artykułu, któ 
ry w następnym numerze 
„Nowin Ceramicznych“ spro­
stuje tę nieścisłość.

Ob. Hipolit Piotrowski obu 
rzony taką propozycją odpo­
wiedział ze złośliwym uśmie­
chem: „Ja do takiej gazety 
pisać nigdy nie będę. Żegnam 
Pana.“ Przedstawiciel komite 
tu redakcyjnego usiłował wy 
tłumaczyć mu rolę gazetki 
ściennej 1 znaczenie artyku­
łów krytycznych, lecz powta­
rzane w kółko „Żegnam Pa­
na“ nie dopuszczało go do 

faktem, że interesanci w n- 
braniach robotniczych, w ubra 
niach nie według ostatniego 
„krzyku mody* muszą dłużej 
czekać przed drzwiami pa­
nów naczelników i referentów 
na przyjęcie, źe są cni nieu­
przejmie traktowani przez sio 
stry wydziału opieki społec® 
nej.

Kumoterstwo panujące W 
Zarządzie Miejskim musi u- 
lec natychmiastowej Uikwida 
cji. My, korespondenci robot­
niczy, wprowadzając w życie 
uchwały III Plenum KC 
PZPR będziemy ujawniać 
wszelkie przejawy kumoter­
stwa, by zniszczyć je w zaród 
ku.

Józef Gajewski
korespondent zakładowy

stylu pracy ob. Bala. Wokół 
kierownika referatu personal* ■ 
nego, do niedawna robotnika 
zakładów draewnych, wysunię­
tego na kierownicze stanowa* 
sko, rozpętali burzę paszkwili 
i oszczerstw, zmierzających 
do usunięcia go z zakładu pia 
cy. Tow. Ścisłowski, ogamię* 
ty manią dygnitarstwa, nie za­
wahał się powiedzieć, że do­
prowadzi do tego iż sekretar 
ka będzie do niego wpuszcza­
ła za przepustką.

Towarzysze z Rady Zakłado­
wej nie interweniowali, kiedy 
kierownik administracyjny, ob, 
Spychalski odmówił zaopatrze­
nia robotników w płaszcze gu­
mowe i buty, zagwarantowane 
im umową zbiorową.
ORGANIZACJA PARTYJNA 

NIE WYCZERPAŁA 
wszystkich Środków

ZAPOBIEGAWCZYCH
Zebrania partyjne odbywĄ* 

ją się rzadko. Członkowie 
Partii nie bdorą udziału w 
szkoleniu partyjnym i stosun­
kowo mało czytają prasę par­
tyjną. Kierownicza rola orga­
nizacji partyjnej w Zakładzdo 
jest mocno zachwiana właśnie 
dzięki niedostatecznej czujno­
ści i przez takie, albo podob­
ne wypadki, jak postępowanie 
tow. Ścisłowskiego. Organiza­
cja młodzieżowa liczy zaled­
wie 9 członków 1 nie przeja­
wia żadnej działalności. W 
świetlicy odbywają się tylko 
od czasu do czasu zebrania za 
łogi lub narady.

Towarzysz© « organizacji 
partyjnej po zapoznaniu się 2 
referatem tow. Bieruta niewąt­
pliwie przeanalizują dotych­
czasowe swe błędy 1 niedo­
ciągnięcia. Na wspólnych i 
częstych posiedzeniach znajdą 
nowe drogi wzmożenia czujno­
ści i nie będą ograniczali się 
tylko do pisania raportów do 
władz partyjnych, czy też do 
władz nadrzędnych zakładu 
pracy. (Sw) 

głosu. Przed wyjściem ob. 
Piotrowski dorzucił jeszcze, 
że „ta gazeta po to tylko wy­
chodzi, aby podkopywać auto 
rytet szefów działów. Ja je­
szcze z Panem pogadam. Że­
gnam Pana“.

Należałoby, aby ob. Pio­
trowski dowiedział się coś 
niecoś o znaczeniu prasy ro- 
bo<tniczej, o doniosłej roli, ja 
ką ona spełnią w zwalczaniu 
absencji, biurokracji, marno­
trawstwa, dygnitarstwa, ku­
moterstwa i tym podob­
nych pozostałości systemu 
kapitalistycznego. My kores­
pondenci fabryczni, nie po- 
zwolimy, aby nas krępowano 
w słusznej krytyce w zwal­
czaniu niedociągnięć 1 uste" 

♦rek w naszych zakładach pr® 
cy. Będziemy je piętnować i 
tępić na każdym kroku.

Józef Przybył 
korespondent zakładowy.
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M^ó&aiarze Ziemi Łnbnskiej obradują
W poczekalni w Pile 
jest brudno!Sławimy czoło zakusom imperializmu

zmierzającego do wywołania nowej wojny
W świetlicy Polskiej Wełny w Zielonej Górze odbył 

się drugi ogólny zjazd włókniarzy, którego celem był 
wybór nowych władz oddziału Zw. Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Włókienniczego. Na zjeździe obec 
ni byli przedstawiciele KM PZPR, Okręgowej Rady 
ZZ i Zarządu Powiatowego ZMP oraz delegaci poszczę 
gólnych zakładów* włókienniczych.

Po okolicznościowych prze 
mówieniach delegatów, refe­
rat omawiający międzynaro­
dową sytuację polityczną i 
rolę ZZ w walce o pokój, wy 
głosił delegat Centralnej Ra 
dy ZZ tow. Szotuł.

Sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności zarządu od 
działu odczytał tow. Gąsie- 
rowski. Od chwili reorganiza 
cji zarządu oddziału i ozna­
czenie terytorialnej przyna­
leżności zakładów do woje­
wództwa poznańsk ego i wroc 
ławsk ego czynnych było 16 
zakładów włókienniczych o 
łącznej ilości 2900 robotn- 
ków członków związku. W 
chwili obecnej czynne są 22 
zakłady pracy, w których 
pracuje 4871 robotników. Do­
tychczasowe referaty współ­
zawodnictwa przy radach za 
kładowych zostały zreorgani 
zowane, gdyż n e odzwiercied 
lały wyników ruchu współza 
wodnictwa. Referaty te prze­
jęte zostały przez oddzał 
Związku. Dzięki umiejętnemu 
zapropagowaniu j wskazaniu 
korzyści dla robotnika i 
państwa, płynących ze współ 
zawodnictwa, w pierwszym 
etapie brało udzał 348, w 
współzawodnictwie indy widu 
alnym i 433 w zespołowym. A 
w trzecim etapie indywidual 
nie -— 1278, zespołowo 4208. 
Największa ilość robotników 
bo 59 proc, bierze udział w 
Zielonogórskiej Fabryce Dy­
wanów. następnie w zakła­
dach Włókienniczych w Lub- 
sku —- 55 proc.

Ruch racjonalizatorski roz­
winął sie najlepiej w' zakła­
dach „Polska Wełna“, gdzie 
jest 11 racjonalizatorów i 9 
wynalazców. Oszczędnność, 
jaką osiąga zakład z tych wy 
nalazków i ulepszeń, przekra 

Jßza milion złotych.
Brak zainteresowania się ze

Dziś piątek, 2 grudnia 1949 roku 
Aurelii — Zbyluta

Jutro sobota, 3 grudnia 1949 roku 
Franciszka — Unimierza.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZÖW, UL. HAWELANSKA 
TEL 855

KONCERT W AULI SZKOŁY 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ

Komitet Rodzicielski przy 
Państw. Szkole Ogólnokształcą­
cej w Gorzowie organizuje w 
dniu 4 grudnia br. Wieczór mu­
zyki, śpiewu i tańca. Udział w 
koncercie weźmie orkiestra jed­
nostki wojskowej, chór ZZK o- 
raz zespół szkoły muzycznej i 
uczennic szkoły ogólnokształcą-

(el)
SPOŁECZNA

WSZECHNICA RADIOWA
Na zebraniu w Inspektoracie 

Szkolnym w Gorzowie w dniu 
28 X br. zawiązała się Pow. Ko­
misja Społecznej Wszechnicy 
Radiowej, której zadaniem bę­
dzie organizowanie zespołów d / 
skusyjnych w miesiącu grudniu 
br. W skład Komisji weszli: ob. 
ob. W. Jakubiak z PRZZ. St. 
Blicharski z ZSCh, H. Leśnie- 
wicz z ZMP, W. Matyja, R. 
Szczepański, A. Borowska 1 J
Ja .ze ,vsKa.

REPERTUAR KIN
(cl)

drezdenko — „polonia”
„Spotkanie“

GORZÖW — „Capitol”
„1 Maja 1949“ „7 czarodziejskich 
płatków**, „Szara szyjka“

Gorzów — „słońce“
. Wielka nagroda“

KRZY2 — „Polonia”
„Krakatit“

KUROWO STARE — .Jutrzenka”
„Mr. Smith jedzie do Waszyng­
tonu“

Międzyrzecz -- „Świt”
„Siostra lokaja“

SŁUBICE - „Piast”
„Zielone lata“

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Baryłeczka“

SULĘCIN — „Lech”
..Skarb“

TRZCIANKA — „Corso”
..Pościg“

Witnica — „Kometa“
..Wyspa bezimienna“

PIŁA — „Zorza“
„Trzeci szturm“ 

strony zarządu oddziału pra­
cą na odcinku kobiecym do 
prowadził dó tego, że dz ał 
ten ne sprostał swemu zada 
niu. Przewodniczący byłego 
zarządu, przeprowadzając słu 
szną krytykę tych zaniedbań, 
apelował do nowego zarządu 
by ucząc się na tych błędach, 
unikał ich w przyszłości.

W dyskusji nad referatem 
ii sprawozdaniem przedstawi­
ciel ORZZ, nawiązując do 
sprawozdan a komisji rewi­
zyjnej, która w rewizji kasy 
zakwestionowała ponad sto 
niejasnych pozycji, żądał od 
byłego zarządu bardziej ja­
snego wytłumaczeń a się z 
rozchodu pieniędzy związko­
wych.

Tow. Wewiór z „Polskiej 
Wełny“ zwróć’’ł się do zjazdu 
by wszyscy robotn.cy zainte­
resowali się pracą nowego za 
rządu, współpracowali z mim, 
a przede wszystkim zwracali 
baczną uwagę na wrogów kia 
sy robotniczej.

Tow. Kym z ..Polskiej Weł­
ny“ zaapelował do zjazdu, by 
poprzez dokładną analizę, do 
tychczasowej pracy, dążyli 
do udoskonalenia pracy zawo 
dowej li społecznej. Na odcin 
ku produkcyjnym — mus my 
wzmóc naszą czujność, i wal­
kę klasową“.

Tow. Łojko, robotnica z Lub 
ska, wytykała zbyt kumoter­
skie stosunki pomiędzy człon 
kami etatowymi byłego za­
rządu oddziału a dyrekcją 
fabryki. Niejednokrotnie zda 
rzalo sie, że pracownik za­
rządu ZZ przychodził do za­
kładu pracy w stanie nie­
trzeźwym. Apelowała do no­
wego zarządu, aby nareszcie 
załatwił sprawę lekarza w 
w Lubsku, z braku którego 
traci się miesięcznie setki ro 
boczogodzin.

Po podsumowaniu dyskusji 
li wyborze nowego zarządu 
zebrani uchwalili rezolucję, 
w której przeciwstawiają gę 
wszelkim zakusom imperia-

toioiii Gimmiiiiiiii i Oh dla M w Zielonej Górze
przez współzawodnictwo podniosą poziom noM

Z inicjatywy Dyrekcji Gimn. 
i Liceum dla Dorosłych w Zie* 
lonej Górze zorganizowane zo* 
stało w ub. wtorek zebranie 
grona profesorskiego wspólnie 
z przedstawicielami ZMP, Sa* 
morządu Szkolnego i prezesa* 
mi poszczególnych klas. Celem 
zebrania było omówienie spo= 
sobu podniesienia frekwencji 
na lekcjach oraz podniesienia 
poziomu nauki.

W toku dyskusji uchwalono 
by uczeń, który opuści bez u* 
sprawiedliwieni-a 8 dni lekcji 
w jednym okresie szkolnym, 
został skreślony z listy uczę­
szczających do szkoły. Celem 
podniesienia poziomu nauki u? 
chwalono zapoczątkować współ 
zawodnictwo indywidualne i 
międzyklasowe. Wyniki współ 
zawodnictwa obliczać będą o*

Absolwenci SPP pracują 
w sekcjach świetlicowych i sportowych „Zastalu“

Robotnicze zespoły świetli­
cowe i sportowe obrały sobie 
za cel: roztoczyć większą o- 
piekę nad absolwentami Szko 
ły Przysposobienia Przemysło­
wego. Dotychczasowe niezro­
zumienie roli młodzieży w 
Państwie Ludowym zostało 
przełamane na ostatnim po- 
siedzeniu Rady Zakładowej.

Postanowiono wpłynąć na 
wszystkich członków i kierów 
nictwo poszczególnych sekcji, 
ażeby werbowali do pracy 

lizmu i światowego kapćtaliz 
mu, dążącego do rozpętania 
nowej wojny rozbicia jedno 
ści ruchu związków zawodo­
wych. Zjazd wyraził radość 
z powodu m anowania Mar­
szałka Rokossowskiego mini 
strem Obrony Narodwej.

Na zakończeń e zjazdu 
przewodniczący odczytał list 
do sześciu tysięcy włóknia­
rzy strajkujących w Syrii, w

Z działalności TPPR na odcinku wiejskim

Ekipa kina objazdowego w Pile wzywa: 
„Zakładamy Kolo TPPR w każdej gromadzie"

Trwałym pozytywnym re­
zultatem minionego m-esiąca 
pogłębień a przyjaźni pol­
sko-radzieckiej jest realiza­
cja wezwana rzuconego 
przez ekipe kina objazdowego 
nr 158 z Piły: „Koło TPPR 
w każdej gromadzie“. Wpro­
wadzeniem wr czyn tego wez
wania jest nowych kół
TPPR w pow. Pła. założo­
nych prze ekipę pracowni­
ków filmowych. Tow. Kaj- 
zer, kierown.k ekipy, zobo­
wiązał się kontrolować pod­
czas wyjazdów prace tych 
nowopowstałych kół, a w ra 
z'e potrzeby pomagać Cm w 
pokonywaniu trudności. Wy­
dawałoby s»‘ę, że nowoutworzo 
ne koła spotkają się z pomo­
cą ze strony powiatowego za 
rządu TPPR w Pile. Niestety 
tak dotychczas nie było. Uwa 
żamy, że nowowybrany pre­
zes koła w Pi ile tow. Smolar 
zmieni jak najrychlej ten’ 
stan rzeczy.

Jako wzór może służyć mu 
praca Pow. Zarządu TPPR 
w Zielonej Górze, którego pre 
zesem jest przewodniczący 
PRN tow. Cichacz. Zarząd o- 
siągnął poważne wyniki w 
pracy na terenie wejsk'ch 
kół TPPR, w których liczba 
członków przekracza 11 tys. 
Tow. Cichacz nie tylko mówi 
o przyjaźni, ale wprowadza 
ją w czyn, zapraszając do 
Zielonej Góry radzieck e zes- 
społy świetlicowe oraz dru­
żyny sportowe.

Dobrze pracują także koła 
wiejskie TPPR w pow. Śrem, 
które z okazjil krajowego zjaz 

piekunowie klas z końcem 
każdego miesiąca, biorąc pod 
uwagę poziom nauki ucznia, 
regularne uczęszczanie na lek= 
cje i zachowanie.

Zwycięzcy w współzawodnic 
twie otrzymają wartościowe 
nagrody w postaci książek.

Sprawa utworzenia 
ośrodka maszynowego w Gorzowie 

ruszyła z miejsca
Sprawa utworzenia ośrodka 

maszynowego w Gorzowie by« 
ła już niejednokrotnie poru* 
szana na łamach prasy. Osie* 
dla podmiejskie, należące ads 

kulturalnej i sportowej mło­
dzież. Chór „Zastał" jako 
pierwszy wciągnął w swoje 
szeregi pierwszych SPP-owców 
i SPP-owczynie. Śladem chó­
ru poszła sekcja bokserska 
ZKS „Stal" która zasilona zo­
stała 20 zawodnikami —• ucz­
niami SPP. Za przykładem 
tych sekcji pójdą prawdopo­
dobnie t inne. „Zasłał" wy­
chowa ludzi zdrowych i sil­
nych, w myśl hasła „w zdro­
wym ciele, zdrowy iduch". (Sz)

mieście Alep walczących o 
podwyżkę płac. Zjazd prote­
stuje przeciwko ostrym re­
presjom policyjnym, stosowa 
nym przeciw strajkującym, ży 
cząc im odniesienia zwycię­
stwa. Zjazd przekazał równo 
cześnie włókniarzom włoskim 
trzydzieści tysięcy zł. zebra­
nych od solidaryzujących się 
z nimi włókniarzy Ziemi Lu­
buskiej. (te) I

du przedstawicieli kół 
TPPR, jaki odbył «‘ię ‘w 
dniach 13 j 14 bm. w Warsza 
wie, przesłały Zarządowi 
Głównemu jako dowód uzna 
nia obraz „Dżerżawina“ ma­
larza Borowikowskiego, po­
chodzący z XVIII w., a przed 
stawiający dziś wartość ok. 
3 mil. zł.

Słabiej pracują koła wiej- 
sk e TPPR w pow. wrzesiń­
skim, gdzie przew. Zarządu 
Pow. TPPR jest tow. starosta 
Kołodziejczyk, a sekretarzem 
tow. M-chalak. Dowiedzieli­
śmy się, że gdy w m esiącu 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej robotncy i chłop’ 
zwrócili uwagę tow. Michala 
kowl na słabą aktywność Za 
rządu Powiatowego, ten tłu­
maczył s’ę, że nie może nale 
życie zająć s.ę uaktywnie­
niem Zarządu, bo jest prze-

^MMI to« RM mamę 
z tarczycą na Ziemi Lubuskiej

Przed kilku tygodniami eki* 
py badawcze II Kliniki Cho* 
rób Wewnętrznych Umwersys 
tetu Poznańskiego bawiły kil* 
ka dni w Zielonej Górze i in* 
nych miejscowościach Ziemi 
Lubuskiej, prowadząc badania 
mieszkańców w związku z po* 
ważnym rozprzestrzenianiem 
się tu tzw. wola (choroba tar 
czycy). Zbadano przeszło 6 000 
osób.

Następna ekipa naukowa 
będzie miała na celu wykry­
cie przyczyn powstania ende* 
mii wola. Zbadane więc zosta* 
ną na zawartość jodu środki 
spożywcze i woda. U osób do* 
tkniętych wolem niezbędne bę# 
dą badania przemiany materii 
moczu i krwi. Ponadto zostaną 
wykonane badania tarczycy u 
zwierząt domowych (króliki), 
które również chorują na wo* 
la. Dotychczasowe prace prze* 
prowadza klinika z swoich 
własnych funduszy, które nie 
pozwalają z uwagi na szczup* 
łość ich prowadzić tej akcji 
w większych rozmiarach. Mi* 
msterstwo Zdrowia zapowie* 

ministracyjnie do Gorzowa, 
prowadzą w większości gospo 
darkę rolną, jednak całkowite 
wykorzystanie przez nie moż* 
liwości uprawy i hodowli na­
potyka na trudności, ze wzglę 
du na brak odpowiedniej ilo­
ści maszyn j narzędzi rolni­
czych.

Na ostatnim zebraniu przo* 
downiików rolnych omawiano 
szczegółowo tę bolączkę i po* 
stanowiono, że w Gorzowie 
przy Gminnej Spółdzielni za­
łożony zostanie ośrodek ma­
szynowy, który będzie obsłu­
giwał teren należący do mia­
sta. Ośrodek ten będzie po­
siadał kilka punktów pomoc* 
niczych na krańcach miasta, 
celem udogodnienia użytków* 
nikom korzystania x maszyn. 
Koszty remontu maszyn po* 
kryje Gminna Spółdzielnia ze 
specjalnie na ten cel przezna* 
czonych funduszów, (Dejj

Hotele pilskie nie są w sta­
nie dać schronienia wszystkim 
podróżnym, którzy zmuszeni 
są do nocowania w tym mieś­
cie. Taki los spotkał mnie nie­
dawno. Razem z dwunasta po­
dróżnymi zmuszony byłem 
przenocować na ławce w po­
czekalni 7 klasy, dosłownie 
siódmej, bo w poczekalni 3 
klasy przynajmniej raz dzien­
nie ściera się kurze i dba o 
porządek.

Obowiązek ścierania kurzu 
T ławek i stołów wypełniają 
podróżni, śpiący na stołach i
ławach, 
sionka 
noclegu

Moja granatowa je- 
po tym wspaniałym 
mocno posiwiałam 

ciąźony 'innymi obowiązkarń 
służbowymi. Uważamy, że na 
leżało pomyśleć o tym w 
chwili przyjmowania funk­
cji członka Zarządu TPPR. O 
becnie wygląda na lo, jakoby 
członkowie Zarządu PowCato 
wego TPPR przyjmowali sta 
nowiska jedynie dla zadowo­
lenia swych ambcji, a ń’e 
dla rzetelnej pracy dla dobra 
pi-zy j aźn i polsko-radzieckiej.

Spodziewamy s ę, źe po od 
bytem w Warszawie zjeźdze. 
w którym brało udział 120 
delegatów z województwa po 
znańskiego, ruszy praca TPPR 
na odcinku wiejskim. Zarżą 
dy Powiatowe muszą pamię­
tać o tow. Kajzerze, który u- 
dowodnił czynem, że „chcieć 
to móc“, pamiętać £ dążyć 
do realizacji jego wezwana 
„Koło TPPR w każdej gro­
madzie“. (EG) 

daiało jednakże pomoc finan» 
sową, co rokuje nadzieje, że 
badania przybiorą szybsze 
tempo.

Społeczeństwo Ziemi Łubu* 
skiej rozumie, że badania 
zmierzają do poprawienia sta* 
nu zdrowotności ludności Ziem 
Zachodnich i do akcji odnosi 
się bardzo życzliwie. (Sw)

Czy Zarząd M 
w Sulęcinie 
uruchomi łaźnię?

Mieszkańcy Sulęcina z 1 u*
tęsknieniem wyczekują mo* 
men tu otwarcia łaźni miej* 
skiej, której uruchomienie 
praewidywano na dzień 1 paź* 
dzdernika br. Remont łaźni nie 
jest aż tak kosztowny, żeby 
miasto nie mogło sobie na 
niego pozwolić. We wrześniu 
zaczęto już nawet coś napra« 
wiać, jednakże minął już listo 
pad, a o łaźni coś mało sły® 
chać. Uruchomienie łaźni leży 
szczególnie w interesie mło* 
dzieży sulęcińskiej, która 
chcmłaby w tym roku korzy* 
stać wreszcie z pływalni i 
przeprowadzać w sezonie zi* 
mowym treningi. Remont pły* 
walni przy łaźni byłby pięk* 
nym realizowaniem uchwał 
wrześniowych Biura Politycz* 
nego KC PZPRt mówiących o 
umasowieniu sportu i wyko* 
rzystaniu wszystkich istnieją* 
cych ku temu możliwości. Po*’ 
winna się tą sprawą zainte* 
reso^wać „Gwardia” sulęeińska 
i starać się o przyspieszenie 
decyzji Zarządu Miejskiego.

iF)

ZUP szkoli
brygady kenlroli

Zarząd Powiatowy ZMP we 
Wschowie zorganizował ostat» 
nio dwudniowy kurs dla człon 
ków Młodzieżowych Brygad 
Kontroli Warunków Pracy. 
Cykl referatów był opräcowa* 
ny szczegółowo i jasno. Prze* 
szkolona na tym kursie mło* 
dzież wyruszy w najbliższych 
dniach na kontrolę mi^sco* 
wych zakładów pracy. (War)

Nie lepiej przedstawia się 
porządek w tej części pocze­
kalni, w której czynny jest 
bufet. Od godz. 23 do 7 rano 
stos śmieci, papierów, ogryź- 
ków i odpadków osiąga na 
wszystkich stołach rekordowe 
rozmiary. Stoły nie myt© od 
dawna. Jest to tym smutniej» 
sze, że w takiej poczekalni 
musi przesiadywać i odrabiać 
lekcje młodzież szkolna.

Bufetowa nie przypomina 
niczym bufetowej. Zamiast bia 
lego czepeczka nosi na głowie 
brudną chustkę, a zamiast bia­
łego fartuszka jakiś pstrokaty 
łachman.

Poczekalnia w Pile psuje ml» 
łe wrażenie, jakie na prze­
jezdnym robi wygląd całej 
stacji, utrzymanej we wzoro­
wym porządku 1 ozdobionej 
kwietnikami. Władze PKP w 
Pile powinny wydać dzierżaw 
cy poczekalni odpowiednie za 
rządzenia, żeby stan ten uległ 
poprawne. Przede wszystkim 
należało by poczekalnię za­
miatać przynajmniej 3 razy 
dziennie, częściej szorować 
stoły i nadać estetyczny wy­
gląd obsłudze bufetu. (El-be)

ZEZEM
Czy samochód 

zawinił ?
TT Czericierisku nad Odrą mm 

ło się w niedzielę odbyć zebra­
nie ZOZ. W tym celu przystro­
jono sąlę posiedzeń w Zarządzie 
Gminnym. Przybyli nauczyciele 
szkół • powszechnych, przedstawi' 
ciele partii, związków zawodo­
wych, Komitetów Rodzicielskich 
i wiele innych.

O 15,10 na sali obecnych było 
99 proc, zaproszonych. Zabrakło 
tylko prelegenta z Zielonej Gó 
ty, którym okazał się ob. Gapiń 
ski. Kiedy o godzinie 16 telefo­
nicznie porozumiano się z nim, 
donosząc, ie wszyscy goście czeka 
ją, ob. Gapiński odpowiedział, 
że również... czeka na auto oso­
bowe.

Zebranie się nie odbyło. O 17 
ludzie rozeszli się do domów, 
zmarnowawszy popołudnie po 
ciężko przepracowanym •tygodniu

A szkoda, bo przecież do Czer 
wieńska mamy doskonałe połą­
czenie kolejowe. (Ał)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr 3. tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 1.40 
Szpital Powiatowy: 125 I 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 828
OŚRODEK SZKOLENIA 

MODELARSKIEGO
Staraniem Pow. Zarządu Ligi 

Lotniczej uruchomiony zostanie 
w połowue grudnia br. przy ul. 
Dąbrówki Ośrodek Szkolenia Mo­
delarskiego. Młodzież szkolna, 
chcąca uczyć się budowy mo­
deli, powinna po otwarciu ośrod­
ka wpłacić 50 zł wpisowego. Na­
uka. korzystanie z pomocy In­
struktora, jak również materiał 
l i.arzędzia dla uczących się — 
bezpłatne.

‘ REJESTRACJA SIÓSTR P. C. K.
W związku z zakończeniem ak­

cji szkolenia sióstr Pogotowia 
Sanitarnego P.C.K. i przejściem 
na system szkolenia młodych 
pielęgniarek oraz w związku z 
koniecznością rejestracji absol­
wentek kursu sióstr , Pog. San. 
(celenl udostępnienia im dalsze­
go awansu), absolwentki tychże 
kursovz powinny zgłosić się do 
najbliższych Oddziałów P. C. K. 
celem uzupełnienia danych per­
sonalnych.

KONCERT ROZRYWKOWY 
W GOSPODZIE SPÓŁDZIELCZEJ

NR 1
W niedzielę, 3 grudnia br. o 

godz. 20 w sali Gospody Spół­
dzielczej nr 1 przy ul. Generała 
Sikorskiego zespół muzyczny 
Powszechnej Spófdzielnl Spo­
żywców urządza rozrywkowy 
koncert muzyczny. W progra­
mie koncertu soliści — Het i a- 
kordion, recytacje ob. Zmuda, 
konferansjerkę poprowadzi ob. 
Szatkowski. Wstęp — wolne dat­
ki. Dochód przeznaczony na od­
budowę Warszawy i Poznania.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „

„Wakacje'
KROSNO - 

.Pionier**

..Lubuskie*4
„Okoliczności łagodzące' 

LUBSKO — „Patria“ 
„Krwawa Vendetta“

.Riatto*«Świebodzin 
„Renegat“ 

WSCHOWA - He!”
, Zagubione dni“

ZIELONA GORA - .Nysa”
..Skradziona sława* ‘

ZIELONA GÖRA -- „SwiatO^4”
„Konik Garbusek“ * 4
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Korespondenci robotniczo-chłopscy piszą

Komitety blokowe w Poznania przystępują do współzawodnictwa
W ostatnich dniach od­

było się posiedzenie prze­
wodniczących komitetów 
blokowych obwodu nr 2 na 
Wildzie. Przewodniczący ko­
mitetu obwodowego tow. 
Henryk , Juskowiak ostro 
skrytykował działalność nie 
których komitetów bloko­
wych stwierdzając, że praca 
ich nie może polegać tylko 
na odbyciu zebrania czy wy 
daniu tego lub innego za­
rządzenia. Każdy komitet 
blokowy musi żyć najistot­
niejszymi sprawami swego 
bloku, musi wszystkich lo­
katorów otoczyć należytą 
opieką i służyć pomocą tym, | 
którzy jej potrzebują. W i 

j TYLKO DO 5 GRUDNIA B. 8. I 
4 przyjmujemy prenumeratę na czasopisma radzieckie f
* na cały rok 1950. >□ ►Po 5 grudnia przyjmuje się prenumeratę z ter- ►3 minem wysyłki od 1 III 1950 r. ►
g Prenumeratę przyjmują: Klub Międzynarodowej Prasy 1 Książ- > 
* ki, Warszawa, ul. Bagatela 14, P. K. O. 1-8270, Oddziały Klubu ► 
* we Wrocławiu, Katowicach, Łodzi, wszystkie Delegatury i Od- ► 
3 działy R. S. W. „Prasa“ oraz Księgarnie „Książki i Wiedzy“. ►3 ►

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Mięsna — Przedsiębiorstwo Państwowe 

Wyodrębnione, Ekspozytura w Poznaniu, ogłasza
PRZETARG 

na sprzedaż
1 samochodu osobowego mark! B.M.W.,
3 motorowerów marki Wanderer 110, Urania 

1 N.S.U.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 

„Przetarg na sprzedaż samochodu i motorowerów“, 
należy składać w Oddziale Transportowym C. M. 
w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 22 parter lewo. Tam 
też uzyskać można wyczerpujące informacje.

Ostateczny termin składania ofert upływa dnia 
17 grudnia 1949 r. godz. 9.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie dnia 17 grudnia 
1949 r. godz. 9.30. Komisja zastrzega sobie prawo do­
wolności wyboru oferenta.

Przeznaczone na sprzedaż pojazdy mechaniczne 
oglądać można każdego dnia w godz. 8—15 w Bazie 
Samochodowej, Poznań, ul. Bonin 1617.

Do ceny kupna dolicza się 1 proc, tytułem podatku 
©d nabycia praw majątkowych. K1853

Poszukujemy
2 monterów-mechaników

ze znajomością obsługi silników „DiesTä“

elektrotechnika samochodowego
specjalistę na instalację „Boscha“

maszynistę do obsługi kompresora 
chłodniczego, amoniakalnego.
Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne z długoletnią praktyką — wysokie uposa­
żenie zagwarantowane K 1855

Warszawska Tuczarnia Drobiu
H. Kozłowski 1 S-ka Grabów n. Prosną

Zarząd Gminy Podgrodzie Kaliskie podaje do wia­
domości, że nr tel. 15-93 w biurze Zarządu Gminnego 

został ^liSivuidouanij
Abonentem nr tel. 15-98 jest obecnie

Kaliska'Wytwórnia Cygarniczek Szklanych
ul. Świerczewskiego nr 12. KI 858

Kupiecki Instytut Wiedzy Za. 
wodowej rozpoczyna kurs księ­
gowości podstawowe) z prze, 
bitkcwą 2. 12. 49. godz. 17. 
Zapisy Zwierzyniecka 13 go- 
dzina fo—17 tel. 500-94.

Dyrekcja Okręgu Poczt I 
Telegrafów w Poznaniu, 
Waty Zygm. Augusta 3 
poszukuje natychmiast 
pracowników fizycznych 

do s'użby pocztowo-tele. 
komunik. w Poznaniu. Re- 
flektanci w wieku od 18 
do 35 lat życia mogą się 
za-az zgiaszać.

toku obrad przewodniczący 
komitetów blokowych u- 
chwalili przeprowadzić 
zbiórkę wśród lokatorów, by 
obdarować najbiedniejsze 
dzieci w swoich blokach 
paczkami świątecznymi.

Aby jak najszybciej u- 
sprawnić prace komitetów 
blokowych i obwodowych 
oraz uzyskać konkretne wy­
niki w pracy przewodniczący 
komitetu blokowego nr 22 
wniósł projekt o wezwanie 
wszystkich komitetów ob­
wodowych i blokowych do 
współzawodnictwa o miano 
najlepszego komitetu blo­
kowego i obwodowego mia­
sta Poznania. Projekt zo­

stał przez wszystkich entu­
zjastycznie przyjęty i prze­
słany do Miejskiej Rady 
Narodowej. Należy wierzyć, 
że wezwanie obwodu nr 22 
zostanie przez wszystkie ko­
mitety przyjęte i da jak 
najlepsze wyniki.

Czesław Biegała 
korespondent fabryczny

Gromada Skórzewo oczek ue 
spółdzielni SCh

Położona o kilka kilome­
trów od Poznania gromada 
Skórzewo liczy około 600 
mieszkańców, przeważnie 
parcęlantów 1 średniorol­
nych chłopów. Od szeregu 
miesięcy chłopi skórzewscy 
proszą o założenie spółdziel­
ni, lecz dotychczas bez skut 
ku. Wystosowano kilka 
wniosków, powzięto uchwa­
ły, ale co najważniejsze nie 
założono spółdzielni, tłuma­
cząc się brakiem funduszów.

Należałoby, aby Zarząd 
Gminnej Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska w Dopie­
wie zajął się tą sprawą ener 
giczniej

Irena Litkówna 
korespondentka fabrycsna

Obwieszczenie o licytacji
Na zasadzie art. 85 ust. 1 dekretu z dnia 20 I 1947 r. 

o egzekucji admin. świadczeń pień. (Dz. U. R. P. 
nr 21 poz. 84) Zarząd Gminny w Środzie (Pozn.) po- 
daje niniejszym do wiadomości publicznej, że w dniu 
3 grudnia br. o godz. 11 przed południem odbędzie 
się w Nadziejewie pow. Środa (Pozn.) sprzedaż przez 
publiczną licytację wymienionych niżej ruchomości 
zajętych w trybie egzekucji administracyjnej w ma­
jętności Nadziejewo pow. Środa (Pozn.).

Rodzaj ruchomości Suma oszacowania
2. 2 konie robocze 3 letnie 160.000
2. 5 źrebaków 140.030
3. 2 jałówki 3 kwartalne 20.000
4. 1 snopowiązałka „Dering“ traktorowa 64.800
5. 1 młocarnia parowa „Dehentreter“ 288.000
6. 1 lokomobila „Wolf“ 396.000
7. 1 prasa na słomę „Weiger“ 08.400
8. 1 waga bydlęca 30.000
Ruchomości powyższe można oglądać każdego 

dnia poczynając od dnia opublikowania nin. ob­
wieszczenia, do dnia poprzedzającego dzień licytacji.

K1955 Wójt (—) Braszka

Oddział Okręgowy Spółdzielni „Las“ w Gorzowie, 
ul. Mieszka I nr 57 telefon 480 

rozprowadza cłioiltl^i 
na prawach wyłączności dla Gorzowa, Szczecina 
i innych miast powiatowych Ziemi Lubuskiej. Za­
kłady pracy proszone są o składanie zbiorowych za­
mówień do dnia 4 grudnia 1949 r. Zamówienia na 
dalszą rozsprzedaż w poszczególnych miastach na­
leży składać do dnia 5 grudnia 1949 r. K1852

OGŁOSZENIA DROBNE H
Spółdzielnia ..Młot“ Pi^a, ul. 
Walki M odych poszukuje ua_ 
trchmiast 4 tokarzy. 1 fre. 
zera. K 1819

Zagubiono dowód rejestracyj­
ny samochodu H. 4S856. Fa­
bryka Cukierków ..Krystyna“ 
— Gorzów. G 1942

Zgubiono legitymację energe 
tyczną Poznań, na nazwisko 
Wachowiak Antoni Piła. Wal. 
ki Młodych 107. K 1850

Zagubiono kartę rejestracyj­
ną nr 25 — nazwisko Bu­
dzisz Alfred — Gorzów. Gro 
bla 74. G 1941

Dzieci wiejskie odwieWą 
robotników poznańskich 
Ekipa łączności miasta ze 

wsią przy Zakładach WSM 
nr 3 w Poznaniu co tydzień 
odwiedza wieś Lednogórę. 
Na jednej z takich wypraw 
zaproszono tamtejsze dzieci 
szkolne w odwiedziny do Po 
znania. Dzieci lednogór- 
skie z entuzjazmem przyję­
ły zaproszenie, radośnie wi­
tając samochód, wysłany po 
nie przez poznańskich ro­
botników.

W Poznaniu dzieci zwie­
dziły zakłady WSM nr 3, 
wypytując się szczegółowo 
o przebieg produkcji. Na­
stępnie zwiedziły też Mu­
zeum Wielkopolskie i Stary 
Ratusz. Po południu były 
w kinie na filmie „Pieśń 
Tajgi“. Wieczorem odwie­
ziono dzieci samochodem do 
Lednogóry.

Wycieczka ta przyczyniła 
się do nawiązania jeszcze 
serdeczniejszych stosunków 
robotników zakładów WSM 
nr 3 z mieszkańcami wsi 
Lednogóra.

Stanisław Binder 
korespondent fabryczny

*
Chfr i orkies’ra ZMP 

na 1 miescu
Zespół chóralny 1 orkie­

stra koła ZMP przy Pol­
skich Zakładach Zbożowych 
otrzymały I miejsce na eli­
minacji wojewódzkiej ze­
społów świetlicowych, odby­
tej dnia 20 bm. Wyróżnie­
nie zespołów zakwalifikowa­
ło je tym samym do wTystę- 
pów na Wojewódzkim Zjeź- 
dzie ZMP.

B. Białasik 
korespondent zakładowy

na piątek, 2 XII 1949 r.
5.15 Wiadomości poranne; 5.20 

Koncert dla świata pracy; 6.45 
Dziennik; 7.10 Muzyka, 8.45 Mu­
zyka rozrywkowa; 12.04 Dziennik; 
12.50 Przegląd prasy poznańskiej; 
13.00 Muzyka baletowa; 14.15 Mu­
zyka rozrywkowa; 15.30 „Żaba 
podróżniczka“ — aud. dla świet­
lic dziecięcych; 16.00 Dziennik; 
16.20 „Pleśni polskie i rosyjskie“. 
Wyk.: A. Gretal (sopran), W. Ja- 
wis (baryton), H. Szperka(akomp). 
16.50 Felieton Elżbiety Libiszow- 
skiej ,,Z zagadnień literatury ra­
dzieckiej“; 17.00 Koncert dla 
przodowników świata pracy; 
17.45 „Konstytucja ZSRR“ — aud. 
S. P.; 18.15 „Melodie świata“; 
18.40 Wszechnica radiowa; 20.00 
Dziennik; 2120 Muzyka taneczna; 
22.00 Poznański dziennik wieczor­
ny; 22.15 Koncert rozrywkowy; 
23.00 Ostatnie wiadomości.

B li
| Konkursu

„Gazety Poznańskiej"

| ..Ponułapgzutem’! ludzi reiMicir
• W naszej dotychczasowej praktyce konkursowej do-
■ szliśmy do przekonania, że największym powodzeniem 
; cieszą się Konkursy, poświęcone popularyzowaniu na- ;
i szych przodowników pracy i racjonalizatorów oraz czo- I 
Ś łowych ludzi radzieckich. Przekonaliśmy się, źe ra- ? 
• dzieckich stachanowców, literatów, uczonych i arty- 
• stów znają u nas dobrze zarówno uczniowie szkół, jak 
• i robotnicy fabryczni, pracownicy umysłowi i kobiety 
■ trudniące się gospodarstwem domowym, zna ich rów- ! 
! nieź nasza odrodzona polska wieś. Odpowiedzi na ;[ 
■ konkurs pt. „Popularyzujemy ludzi radzieckich“ nad- 
■ chodziły licznie zarówno z samego Poznania, jak 1 i 
• miast prowincjonalnych, wsi spółdzielczych i państwo- 
; wych gospodarstw rolnych.
■ Odpowiedzi nadeszło ogółem 658. JViele kłopotu 
■ przysporzył uczestnikom konkursu obraz oznaczo- 
: nym nr 4, przedstawiający ucznia wielkiego modyfika- 
S tora przyrody Miczurina — prof. Trofima Łysenkę, a ; 
I nie nieżyjącego już mistrza.
■ Poda jemy listę zwycięzców konkursu:
I I nagroda — cenne ilustrowane wydawnictwo —
8 Eugenia Szlota, uczennica szkolna, Jackowskiego 31.
■ II nagroda — Szołochow „Cichy Don“ — Stefania
• Strzelczykowa, żona „Cegielszczaka“, Poznań, ul. Rol- 
: na 40c, m. 7.
■ III nagroda — Katajew „Samotny biały żagiel" — 
• Olga Charison, rob. fiz. PMT, Poznań, ul. Listopado- 
: wa 28, m. 1.

IV nagroda — Słownik polsko-rosyjski —- Elżbieta 
• Maciejewska, ucz. szkolna, Gniezno, ul. Kilińskiego 8, 
■ m. 4.
| V nagroda — Panowa „Krużylicha“ — Lucjan Ka-
; sprzak, Poznań, Ogrodowa 20, m. 3. •
• VI nagroda — Turgieniew „Wiosenne wody“ — Józef S 
■ Aleksandrzak, Kalisz, Widok 10. |
: VII nagroda — Niekrasow „W okopach Stalingradu" |
; — Józef Bock, goniec, Poznań, pl. Kołegiacki 14, m. 15. ; 
■ VIII nagroda — Panowa „Towarzysze z podróży“ —• J 
■ Rudolf Sobolewski, uczeń szkolny, Wolsztyn, internat. ; 
! IX nagroda — Linków „Na tyłach wroga“ — Jan ; 
■ Czepiec, sołtys, Różana, poczta Mieroszów. t {

X nagroda — Sofronow „Biały Róg“ — Adam Glel- S
• nik, biuralista, Wolsztyn, Świerczewskiego 14.
Ś Nagrody są do odebrania w redakcji „Gazety Po- ♦ 
■ znańskiej4<, Poznań, Kantaka 8/9, dział „Widnokręgu“, S 
■ dnia 5 grudnia o godz. 12. Zamiejscowi otrzymają na- 5 
: grody pocztą.

Polska - Czechosłowacja 
w zapasach.
^-90 grudnia w

W Poznaniu, dnia 4 grud­
nia o godz. 18 w Hali Cięż­
kiego Przemysłu odbędzie 
się międzypaństwowy mecz

——o----- -

Komamkaty
— Zebranie plenarne sekcji pił­

ki nożnej ZKS „Włókniarz“ 
(dawniej „Admira“) odbędzie się 
w sobotę, dnia 3 bm., o godz. 19 
w sali X szkoły, przy ulicy Bo­
sej 9. Referat instruktora Pikull- 
ka Pawła.

Przybycie wszystkich członków 
sekcji obowiązkowe.

— Plenarne zebranie sekcji 
bokserskiej ZKS „Stal“ odbędzie 
się 2 bm. o godz. 15.30 w salce 
posiedzeń klubu.

— Kajakowcy Kolejarza — Po­
znań. Roczne walne zebranie sek­
cji kajakowej odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 4 bm., o godz. 15 w 
świetlicy na przystani w Lubo­
niu.

Poznaaiu
zapaśniczy, pomiędzy repre­
zentacjami Czechosłowacji > 
Polski.

W Polsce oprócz meczu 
międzypaństwowego, Czecho 
Słowacy rozegrają jeszcz* 
dwa spotkania, jako repre­
zentacja Pragi: 6 grudnia 
w Krakowie 1 w dwa dm 
później w Katowicach.

Drużynę reprezentacyjna 
stanowić będą:

Stradal, Snita, Tuhy, M«- 
szes, Zabransky, Herda, Du- 
lava, Kvacek i Vasatko. 
Wraz z ekipą, której kie­
rownikiem będzie Herda» 
przyj edzie sędzia Dvorak.

Wydawca R. S. W. „PRASA“ 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe, Wyodrębnio­
ne. Zakład Główny w Poznaniu

K — 4430

□I

— Prześliczna zabawka — zawołał w zachwycie Ma­
garaf- Teraz już rozumiał; jeżeli dla kilkunastu kretynów 
buduje się podobne zabawki, to ofiarowane mu honora­
rium bynajmniej nie było wrygórowane.

„Dobrze przynajmniej, że kretyni mają bogatych rodzi 
ców!“ — pomyślał z humorem Magaraf.

Następnie zwiedzono dość obszerną pracownię, okrągłą 
jak ujeżdżalnia. Dokoło ścian znajdowała się tak zwana 
ruchoma taśma.

— Nie ma potrzeby wyjaśniać w jaki sposób stosujemy 
te urządzenia dla kuracji naszych pacjentów — powie­
dział młody człowiek w złotych okularach. — Za pół 
godziny sam pan zobaczy funkcjonowanie tych urządzeń-

Z drewnianego baraku udano się na piękną łączkę, 
zalaną promieniami jesiennego słońca. Wyłożona żwirem 
aleja przywiodła ich do obszernego dwupiętrowego bu­
dynku, w którym znajdowały się sypialnie wychowan­
ków. Sale były puste, gdyż chorzy byli właśnie na śnia­
daniu. Magaraf nie zauważył w nich nic nadzwyczajnego 
— ot zwykłe, niemal szpitalne sale, jasne, czyste, otwar­
tymi dużymi oknami- Magaraf w pewnej chwili pomy 
ślał, że dla tak dobrze sytuowanych kretynów można 
było by urządzić bardziej luksusowe sypialnie. A ^"esztą, 
pal ich diabli! Co go to obchodzi

Opuszczając te sale Magaraf zwrócił uwagę na jakieś 
przedmioty, stojące pod ścianami i nakryte niebieska­
wymi pokrowcami.

— Ach właśnie, był bym zapomniał! — pośpieszył z 
wyjaśnieniem młody człowiek w złotych okularach, wi­
dząc zaciekawiony wzrok Magarafa. — Są to dosyć inte­
resujące przyrządy. Korzystamy z nich w pierwszych 
fazach kuracji.

Towarzyszącemu im ponuremu dozorcy młody człowiek 
w złotych okularach kazał zdjąć jeden z najbliższych po­
krowców. Magaraf ujrzał coś, co mogło przypominać 
podręczny warsztacik w rodzaju stolarskiego lub też ślu­
sarskiego. Jednak nie było na nim żadnych ostrych czę­
ści, żadnych świdrów lub dłut« Jedynie z boku błyszczało 
niklowane wygięcie, tuż pod niewielką korbą, przypomi* 
nające ręczne maszyny do szycia.

— Otóż jak pan widzi — wyjaśniał młody człowiek w 
złotych okularach — zaczynamy od tego, że przyzwycza­
jamy naszych chorych do wykonywania bardzo prostych 
czynności. Wpajamy im przede wszystkim istnienie 
związku pomiędzy pracą a zaspakajaniem głodu. Każdy 
z nich musi kręcić taką korbką- Dziesięć obrotów — a 
okienko, które jest umieszczone w ścianie, otwiera się a 
stamtąd wewnętrzna winda podaj e pierwsze potrawy. 
Dwadzieścia obrotów — zjawia się drugie danie. Jeszcze 
dziesięć —deser. Pacjent w przeciągu kilku dni przyzwy­
czaja się do tego, że pomiędzy kręceniem korbką, a otrzy­
maniem jedzenia istnieje związek. Jednocześnie uczy się 
liczyć, gdyż nie tylko kręci korbką, lecz głośno pod kie­
rownictwem wychowawcy uczy się liczyć. Z początku 
wolno mu mylić się- Który się pomyli w rachunkach, 
musi rozpocząć od początku i w tym wypadku wycho­

wawca przestawia licznik na zero. Głód i apetyty 
a trzeba przyznać, że nasi pacjenci mają ogromny apetyt 
— bardzo szybko doprowadzają do pożądanego rezultatu 
i wtedy przechodzimy do następnej fazy kuracji, czyli do 
owej ruchomej taśmy, którą pan widział.

Następnie młody człowiek w złotych okularach zaprer1 
wadził Magarafa do jadalni.

— Bardzo ciekawe — zawołał Magaraf.
Jadalnia znajdowała się w parterowym budynku, per 

malowanym na wesoły niebieski kolor. Przez otwarte 
okna słychać było z daleka wesoły gwar męskich i kobie­
cych głosów. Niekiedy rozlegał się czyjś rozkazujący głos» 
najwidoczniej przywołujący kogoś do porządku, gdyż 
zaraz potem na krótką chwilę zalegała cisza, by poteiü 
gwar wybuchał z podwójną siłą«

Magaraf wszedł do jadalni. Obraz, który ujrzał, kazał 
mu zapomnieć o wszystkim, co widział dotychczas.

Przy dwóch długich stołach, pokrytych białą ceratą, 
pod opieką czterech tuzinów rosłych wychowawców, sie­
działo sześćdziesięciu dwóch dziwacznie ubranych i jesz­
cze dziwniej wyglądających mężczyzn i kobiet. Każde 
z nich na pierwszy rzut oka mogło liczyć od dwudziestu 
do dwudziestu dwóch lat, wszyscy niemal jednakowego 
wzrostu.

Rumiane, pucułowate policzki były umazane manną 
kaszką, która przed każdym z nich stała w miseczkach* 
Łyżki z ogromną szybkością wędrowały do rozdziawić4 
nych gęb. Każde z nich miało na sobie dość pokaźne 
dziecięce śliniaczki, chroniące przed powalaniem się kaw 
szą.

(Ciąg dalszy nastąpi)


